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Ku odbudowie stanu trzeciego
W ystrzegając się przed  popeł­

nieniem  przesady  w ocenianiu 
bieżących w ypadków , dalecy  od 
oddaw ania się sugestjom  w yni­
kającym  z przebiegu uroczysto­
ści kw ietniow ych, pełnych ze­
w nętrznych efektów, d z ia ła ją ­
cych na w yobraźnię być może 
zbyt żywo i rozbudzająco — nie 
m niej — tak  siię nam  p rz y n a j­
m niej w ydaje, przeżyliśm y w 
pam iętnych dniach ubiegłego ty ­
godnia w ażki etap początku jący  
odbudowę stanu trzeciego w Pol­
sce. W obawie, aby  w rażenia 
i spostrzeżenia nasuw ające się 
pracującem u na odcinku rze­
mieślniczym od szeregu lat, nie 
b y ły  zabarw ione zbyt subjek- 
tyw nie, staraliśm y się je  skon­
frontow ać z opimją czynników, 
stojących zdaleka od rzem iosła 
i znaleźliśm y wszędzie po tw ier­
dzenie, iż w  momencie, k iedy 
m ajestat Rzeczypospolitej, wśród 
skupionej uwagi tłumów, w słu­
chiwał się w  jasne, w zw arte, 
świadome celów i środków, 
p u n k ty  program u społeczno-go­
spodarczego rzemiosła, głoszone 
przez czołowych jego przedsta­
wicieli, nad piękną salą F ilhar- 
m onji W arszaw skiej przeszło 
tchnienie o znaczeniu dziejo­
wemu

Ale zapyta ktoś pozornie 
słusznie — kiedyż w  Polsce mie­
liśm y stan trzeci — nie istniał on 
przecie nigdy, a jeżeli naw et w 
okresie późnych Piastów  i wcze­
snych Jagiellonów, żywioł m ie­
szczański stanow ił pew ną siłę 
społeczno - gospodarczą, to p rze­
cież nigdy, ani przedtem , ani

później, nie w yw arł on żadnego 
w pływ u na losy Państw a. Jak 
więc m ielibyśm y przystąpić do 
odbudow y czegoś, co nie istniało 
i niczem w ybitniejszem  w n a­
szych dziejach się nie zaznaczy­
ło.

Uwaga tego rodzaju  byłaby, 
ja k  to już  podkreśliliśm y, tylko 
pozornie słuszna. Mieszczaństwo 
bowiem, pomimo upośledzenia, 
pomimo odsunięcia od w pływ u 
na losy państw a, przez, cały 
okres naszego b y tu  niepodległe­
go, było in tegralną częścią na­
szych sił zbrojnych w znaczeniu 
defenzywnem , to jest w zakresie 
obrony m iast przed  ta k  częstemi 
najazdam i hord wschodnich, a 
rów nież przed  zdyscyplinowane- 
mi karnem i oddziałam i Szwe­
dów, Turków , W ołochów i t. d. 
Broniło się ono poza m uram i i fo­
sami miast, sk ładając częstokroć 
p rzyk łady  niezrów nanego mę­
stw a i bohaterstw a. Ale jeżeli 
nie mogło w yruszyć w  pole, to 
nie z jego winy. Zaszczyt ten 
przypadał bezapelacyjnie szlach­
cie, k tó ra  w ołała ciągnąć za sobą 
nieskończone tabory  z pachołka­
mi i ciuram i obozowemi, aniżeli 
uzbrojonego rzem ieślnika czy 
kupca. Ten ty p  w ojow nika, p a ­
rającego się handlem  lub rze­
miosłem był je j  niem iły, nie mo­
głaby z nim stanąć ram ię p rzy  
ram ieniu w potrzebie i stąd na­
sze klęski, stąd zguba Rzeczy­
pospolitej.

D opiero, k iedy  trag ed ja  roz­
biorów  pobudziła światłe zrny- 
słv do zanalizow ania przyczyn 
nieszczęścia narodu, Sejm Czte­

roletni tw orzy zręby  stanu trze ­
ciego. Poryw  serc był w owych 
chwilach tak  potężny, że szlach­
ta masowo w pisyw ała się w  re­
je s tr  m ieszczański. N astąpił n ie­
widziany w dziejach naszych 
moment b ra tan ia  się szewca 
z karm azynem , kow ala z w o je­
wodą, rzeźnika ze szlachetnie 
urodzonym  prezydentem  stolicy 
państw a. I wówczas zrodził się 
stan trzeci. A jak ież  b y ły  bez­
pośrednie skutki. Epopeja K iliń­
skich. Sierakow skich i Kriege- 
rów, by ła  odpow iedzią na  uoby- 
w atelnienie m ieszczaństwa, na 
rozbudzenie i w yzw olenie potęż­
nych sił państwowo-twórczyc-h, 
tkw iących w polskim  rzem ieślni­
ku i kupcu. Z pozycji defenzyw- 
nej żywioł m ieszczański p rze­
chodzi do ofensyw y z w arszta­
tów wychodzi na ulicę tłum. zde­
term inow any w alczyć do ostat­
niej krop li k rw i za honor o j­
czyzny. Regim ent Kilińskiego 
walczy bohatersko na okopach 
W arszaw y, krw aw iąc obficie 
i oddając śmierci młódź rze­
mieślniczą i kupiecką.

W h isto rjo zo fj!, podobnie ja k  
w tw ardych  kanonach nauk 
przyrodniczych, żadne zjawisko 
nie może być odosobnione, nie 
może nie m ieć przyczynowego 
początku i zw iązanych z nim lo­
gicznych i organizacyjnych kon- 
sekw encyj. Dni 19 i 20 kw ietnia 
są, na przestrzeni półtora w ieku, 
w naszem  rozum ieniu, konsek­
w entnym  naw iązaniem  do l i ­
chwa! Sejm u Czteroletniego. 
Stan trzeci musi w imię dobra 
Rzeczypospolitej odżyć dla p e ł­
nienia ta k ie j roli. ja k  to sobie 
w yobrażały  światłe um ysły 
tw órców  K onstytucji 3 M aja.
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W dzisiejszych w arunkach 
stan trzeci nie może się oczywi­
ście konsolidować w składzie, 
ja k  za czasów D ekierta  czy Ki­
lińskiego. Jego baza je st niepo­
rów nanie szensza, gdyż obok 
ściśle pojętego m ieszczaństwa, 
w ejść tu  m uszą szerokie sfery 
in teligencji zawodowe j, w arstw y 
urzędnicze, a ponadto drobne 
rolnictw o, k tó re po zniesieniu 
anachronicznych latyfundjów  
i racjonaln ie przeprow adzonej 
parcelacji, powinino stanowić 
zdrow ą podstaw ę dobroby tu  
wsi. Jeżeli tak  pom yślany stan 
trzeci otoczony będzie opieką 
praw a, jeżeli uzyska możność 
swobodnego rozw oju społeczno- 
gospodarczego, jeżeli znajdą się 
siły, w yzw alające uśpioną potę­
gę drzem iącą w masach stanu 
średniego, wówczas stw orzym y 
nietylko rezerw uar nowych 
świeżych sil pańslwowo-twór- 
czych, lecz ośrodek zdolny do W. G.

Ill-c i Z ja zd  Rady Z w iązku  
Izb Rzem ieślniczych R. P.

Związku Izb Rzem ieślniczych zaPorządek obrad 3-go posiedze­
nia R ady Związku Izb Rzem ieśl­
niczych R zeczypospolitej P o l­
skiej dnia 10 m aja 1936 roku w 
K rakow ie w lokalu Związku 
Rzem ieślników  K rakow skich 
p rzy  ul. Sław kow skiej 13.

1. Zagajenie obrad.
2. O dczytanie i p rzy jęcie  pro- 

tokułu  II posiedzenia Rady 
Związku Izb Rzem ieślniczych R. 
P.

3. O dczytanie prelim inarza 
Związku Izb Rzem ieślniczych R. 
P. na rok  1936, zatw ierdzonego 
prez M inisterstwo Przem ysłu i 
H andlu.

4. Spraw ozdanie Zarządu Zw. 
Izb Rzem ieślniczych z w ykona­
nia uchw ał I i II R ady Związku 
Izb Rzem ieślniczych.

5. Spraw ozdanie rachunkow e

Postulały rzem iosła w zakresie  
ustaw odaw stw a przem ysłow ego

Referat wygłoszony na ogólno polskim kongresie rzemiosła chrześcijańskiego 
dnia 20.1 V. b. r. przez prezesa Izby Rzem. m Lodzi p. Stanisława Kopczyńskiego.

D ekret Pana P rezyden ta z dn. 
7 czerwca o p raw ie przem ysło- 
wem był doniosłem w życiu rze­
miosła w ydarzeniem . Zunifiko-

wchłonięcia ,/nadm iaru” sił ro ­
boczych (w Polsce, gdzie jest 
tyle pracy, że trzy k ro tn ie  w ięk ­
sza liczba mieszkańców nie m o­
głaby jeszcze sprostać n a jw aż­
niejszym  zadaniom!), a więc je ­
dynie mogący się przeciw sta­
wić pladze bezrobocia.

N iegdyś trzeba było mieć du­
żą odwagę cyw ilną, aby tego ro­
dzaju tezy  w ysuw ać i naw oły­
wać do ich realizacji. Dziś odw a­
gi te j nie potrzeba, gdyż m am y 
za sobą rząd Rzeczypospolitej i 
Głowę Państw a. Idzie o konsek­
w encję w działaniu. Jeżeli rze­
miosło, jako  trzon stanu  średnie 
go, porzucając w odpowiednim 
momencie swe sta-nowo-zawodo- 
we zagadnienia, pójdzie w k ie­
runku  odbudow y klas średnich 
w  szerokienr słowa tego znacze­
niu wówczas stanie się godne 
testam entu D ekiertów  i Kiliń­
skich.

r. 1933.
6. Spraw ozdanie Kom isji Re­

w izyjnej.
7. W nioski Zarządu Związku 

Izb Rzem ieślniczych R. P.:
a) W ytyczne przy  nowelizac ji 

p raw a przem ysłowego, uwzglę­
dnia jące najżyw otn iejsze sp ra­
w y rzem iosła.

b) P raca w niedziele i św ięta 
we fryzjerstw ie  i p iekarstw ie.

c) P ro jek t regulam inu dla Ko­
misji K w alifikacyjnych przy 
Izbach Rzem ieślniczych.

d) P ro jek ty  regulam inów  dla 
K omisyj E gzam inacyjnych cze­
ladniczych i m istrzow skich przy 
Izbach Rzem ieślniczych.

e) W ytyczne dla działalności 
b iu r O rganizacyjno  - H andlo­
wych na rok  1936.

8. W nioski Członków Rady.

wano bowiem przepisy  norm a­
tyw ne odnoszące się rzemiosła, 
kładąc kres różnorodności p rze­
pisów zaborczych. U nifikacja ta

nie była  rzeczą łatw ą z uwagi na 
krańcow e niemal rozbieżności 
czterech obow iązujących poprze 
dnio na ziemiach polskich usta - 
wodawstw  mówiących w jednej 
połaci k ra ju  o wolności procede­
row ej, a w d rug ie j o ścisłem zrc 
glam ent owaini u .

Nowe polskie ustaw odaw stwo 
poszło w k ie runku  zreglamento- 
w ania rzem iosła i było to je d y ­
nie słuszne stanow isko, jakie ów 
cześnie moża by ło zająć. D ekret 
Pana Prezydenta o p raw ie prze 
m ysłowem  pozwolił na stw orze­
nie pow ażnej więzi organ izacy j­
nej, gdyż wiprowadził ma teren ie  
całego Państw a rzem ieślniczy sa 
m orząd gospodarczy. U regulo­
w ał on dale j spraw ę udzielania 
nauki w rzemiośle. Te w szystkie 
przepisy  spraw iły  to, że rzem io­
sło otoczone opieką praw ną, mo­
gło przystąp ić do uregulow ania 
swoich w ew nętrznych stosun­
ków.

D ekret o praw ie przemysło- 
wem ukazał się w okresie do­
b re j k o n ju n k tu ry  gospodarczej, 
a naw et p isany by ł poniekąd 
pod jej wpływem . W parę lat 
później rozpoczął się k ryzys go­
spodarczy, k tó ry  w yw ołał liczne 
p ertu rabacje  rów nież i na odcin 
ku rzem ieślniczym. Przeobraże­
nia s truk tu ra ln e  w rzemiośle w y 
w ołały dość znaczne przesunię­
cie się sił w łonie samego rzemio 
sła. System reglam entacyjm y w 
formie z r. 1927 nie w ytrzym ał 
nacisku kryzysu gospodarczego. 
Nowela do praw a przem ysłwego 
z dnia 10 m arca 1934 r. usiłow a­
ła temu stanow i rzeczy przeciw ­
działać, obostrzając poszczegól­
ne przepisy  reglam entacyjne. 
Ale i ona w stosunkowo krótkim  
czasie okazała się n iew ystarcza­
jąca.

D zisiaj, gdy najgorsze chwile 
m amy już poza sobą, gdy sy tua­
c ja  gospodarcza w praw dzie po­
w oli, ale stale ulega popraw ie, 
nasuw a się nieodzowna koniecz­
ność p rzystąp ien ia  do g runtow ­
nej rew izji przepisów  praw a 
przem ysłowego w części, odno­
szącej się do rzem iosła. Te nau­
ki życiowe, jakie nam  dał k ry ­
zys gospodarczy muszą być 
przez rzemosło w ykorzystane, je  
żeli chcemy b y  ono mogło się w 
przyszłości pom yślnie rozw ijać.

Zasadniczą cechą dziś obowią
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żujących przepisów praw nych 
jest, że w yodrębn iają  rzemiosło 
w zbyt wąskim zakresie. G ran i­
ca p raw na otaczająca rzemiosło 
nie odpow iada granicy w ytkn ię­
tej przez życie i to zarówno od 
góry jak i od dołu. W ytw orzył 
się stan taki, że z jednej strony  
życie zaciera coraz bardzie j g ra­
nicę praw ną, a z d rug ie j nie 
b ra k  usiłowań, by na te j p raw ­
nej granicy w ybudow ać chiński 
m ur bez oglądania się. co się bę­
dzie działo poza nim. N iestety 
chiński m ur z pap ieru  nie osta­
nie się nigdy. A więc postu la­
tem sfer rzem ieślniczych musi 
być, aby granice praw ne odpo­
w iadały  możliwie jakna jściślej 
granicom  w ytkn ię tym  przez ży­
cie. Muszą więc one ulec prze- 
de wszystkiem  znacznemu roz­
szerzeniu. Pojęcie „rzemiosło" 
przestało być pojęciem  odpow ia­
da jącein słowu „rękodzieło" i z 
tego należy wyciąinąć pełne kon­
sekw encje. Zastosowanie maszyn 
i silników  m echanicznych w w ar 
sztacie rzem ieślniczym , zm ienia­
jąc metodę p racy , nie zmieniło 
jednakowoż charak teru  ekono­
micznego w arszta tu  i dlatego 
pierw szym  postulatem  jest, aby 
w szelkie zatrudnienia  zarobko­
we lub przedsiębiorstw a w yko­
nyw ane sam oistnie i zawodowo, 
w ytw arzające  i przetw arzające, 
o ile praca w ykonyw ana jest 
bez pomocy silników  m echanicz­
nych, lub gdy praca w ykony wa- 
ną jest p rzy  pomocy silników 
m echanicznych, o ile są one p ro ­
w adzone w średnim lub  małvm 
rozm iarze, oraz usługowe o cha­
rak terze rękodzielniczym , b y ły  
uznane za przedsiębiorstw a rze­
mieślnicze.

N aturalnie, że życie zna w y­
ją tk i’ i istnienie tych w yjątków  
musi znaleźć swój w yraz w  prze 
pisach praw nych i dlatego mie- 
zbędnem się w ydaje w związku 
z powyższą defin icją, aby stwo­
rzyć dw ie ekiscepcje zasadnicze: 
pierw szą przez ustalenie listy  ro 
dzajów  przem ysłu, k tó re  z sa­
mego założenia uw ażane by łyby  
za prow adzone sposobem fa­
brycznym , bez względu na roz­
m iar przedsiębiorstw a, oraz d ru  
gą przez generalne określenie, 
że n ie będą uznaw ane za p rzed ­
siębiorstwo rzem ieślnicze tak ie  
zakłady prow adzone w  średnnn 
lub m ałym rozm iarze, w k tó rych

pracę w ykonu ją  w  przew ażają­
ce j mierze m aszyny autom atycz­
ne.

Równocześnie z tem w ydaje 
się niezbędnein ustalenie listy 
takich czynności, k tó re  zgóry u- 
znane będą za czynności rze­
mieślnicze, a k tó rych  w ykony­
w anie sposobem fabrycznym  by 
toby w zbronione.

Postulat ten podniósł w inau- 
guracyjnem  przem ów ieniu kole­
ga Prezes Snopczyński,*) co u- 
w alnia nnnie od obszerniejszego 
urn oiywowamia.

Lista rzem iosł ustalona w p ra ­
wie przem ysłowem  okazała się z 
jednej strony niekom pletną, a z 
drugiej zbyt obszerną. Potrzebę 
radykalnego je j zreform owania, 
czy to w sensie uznania za jeden 
zawód dziś podzielonych po­
szczególnych jego specjalności, 
jak naprzykład  fryzjerstw o, go- 
larstw o i perukarstw o, rzeźni- 
ctwo i w ędliniarstw o, i t. d. czy 
też w yelim inow ania z pod rygo­
rów reglam etaoyjnych zawodów 
mało liczebnych, a są tak ie  k tó ­
rych liczba w arsztatów  w  calem 
Państw ie nie p rzekaraeza k ilk u ­
nastu, czy też zreglam eniow ania 
taki cli rodzą ji, (które dzisiaj b y ­
ły  wolnemi przem ysłam i, jak np. 
drobne młymarstwo — w ysunęły 
dośw iadczenia la t ostatnich.

D alej rzemiosło nie może się 
pogodzić, iż n iektóre jego rodza­
je  z tego ty lko  ty tu łu , iż są kon- 
cesjonowanemi, 'zostały w yeli­
m inowane z jego szeregów, a 
przeniesione do przem ysłu. Fakt, 
że jak iś  zawód można w ykony­
wać jedynie po uzyskaniu  kon­
cesji nie stanow i jeszcze o struk  
turze gospodarczej poszczegól­
nego w arsztatu  pracy, a jeżeli 
chodzi o naszą listę przem ysłów  
koncesjonow anych, to zaw iera 
ona sporo tak ich  rodzaji, k tó re  
w przew ażającej m ierze w yko­
nyw ane są sposobem rzem ieśl­
niczym.

Stąd w ypływ a postulat, że rze 
miosło winno być podzielone na 
trzy  zasadniczue grupy, a miano 
wicie: skonces jonow aną, zregla- 
m entow aną i wolną.

W pierw szych dwueh grupach: 
skonces jonow anej i zreglam en- 
tow anej w ysuw a się zagadnie-

*) Patrz Nr. 17 „Rzemiosła", str. 
14—17.

nie kwalifiikacyj, jak ie  w inien 
posiadać właściciel w arsztatu  
pracy. Rzemiosło chrześcijań­
skie ja k  jeden  mąż stoi na sta­
nowisku, że tą  kw alifikacją  m o­
że być jedyn ie  złożenie odpo- 
wiednigo egzaminu, dowodzące­
go o całkow item  przygotow aniu 
w łaściciela zarówno pod w zglę­
dem opanow ania całokształu w ia 
dom-ości technicznych niezbęd­
nych w danym  zawodzie, ja k  i 
przygotow aniu handlowem . Tę 
gw arancję daw ać może jedyn ie 
egzamin m istrzow ski i tu ta j nie- 
ana' dwóch izdań, że niezbędna 
kw alifikacja  musi ulec obostrze­
niu.

Jeżeli obecnie obow iązujące 
przepisy  reg lam entacyjne nie 
w ytrzym ały  próby  życia, to na 
to złożył się jeszcze jeden  po­
wód, a mianowicie, że nie było 
przepisu  zakazującego posługi­
waniem  się p rzy  p rodukcji siła­
mi niew ykw alifikow anem u

D oraźnie przyuczeni do pew ­
nych ty lko czynności niew yka- 
lifikow ani robotnicy porzucali 
pracę w w arsztatach, aby  na wła 
sną rękę fuszerować. W tym  w y 
padku nie w iadomo dopraw dy, 
kogo należałoby obciążyć odpo­
w iedzialnością za ten stan rze- 
cźy, ale raczej należałoby po­
myśleć o tem, aby do tego w 
przyszłości nie dopuszczać. Stąd 
też w ypływ a logicznie postulat, 
aby w w arsztatach rzem ieślni­
czych sbomices jonow anych i zre- 
glam entow anych p rzy  p rodukcji 
mogli być zatrudnieni jedynie 
uczniowie i egzam iwani czela­
dnicy, przyczem  bezwzględnie 
w prow adzić przym us zdaw ania 
egzaminiu czeladniczego, gdyż dzi 
siejiszy s tan  rzeczy, gdy tego 
przym usu niema, pow oduje dą­
żenie do przedwczesnego usamo 
dzielniania się drogą upraw iania 
fuszerki.

O ddzielnym  zupełnie p rob le­
mem jest, k to  ma praw o trz y ­
mać uczni rzem ieślniczych. O- 
beonie praw o to posiadają m i­
strzow ie rzem ieślniczy. Musimy 
poważnie zastanowić się nad 
tem, czy przepis ten  je st słusz­
ny, boć przecież udzielanie n au ­
ki polega przedewszysitkiem na 
zaznajom ieniu ucznia z cało­
kształtem  sposobów produkcji w 
danym  zawodzie. A więc decy­
dujące tu  jest nietylko posia­
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danie przez m istrza pewinego za­
sobu w iedzy zawodowej, lecz 
rów nież i rozm iar produkcji, 
k tó rą  on w ykonuje. Bodajże 
w ażnie jiszem jest naw et, jak i 
w arsztat p racy  on posiada, i czy 
ruch w  tym  w arsztacie może za­
pewnić, iż uczeń nabędzie do­
stateczną p rak ty k ę  zawodową. 
Powiedzm y sobie szczerze i o- 
tw arcie, że posiadanie dyplom u 
m istrzowskiego nie zewsze jest 
równoznaczne z posiadaniem  w ar 
sztatu prowadzonego na odpo­
wiednim poziomie, bo rozm iar 
w arsztatu  i zakres jego pracy, 
nap rzyk ład  ścisłe w yspecpaliz ki­
w anie się w  wąskim , cząstko­
wym zakresie p rodukcji danego 
rodzaju, są niezależne od kw ali­
fikacji zawodowych właściciela, 
lecz zależnie w yłącznie od kon- 
ju n k tu ry , ja k a  w dainych oko­
licznościach się w ytw orzyła dla 
w arsztatu. Bardzo dobry  facho­
wiec może w swoim w arsztacie 
produkow ać jedyn ie  naprzyk ład  
w yłącznie tylko spodnie, bo mu 
się to lep ie j kalku lu je , a p rze­
cież uczeń musi praktycznie  nau 
czyć się szyć rów nież palta  i ma 
rynark i. D latego w imię dobrze 
zrozumiałego in teresu  rzem io­
sła, w imię zapew nienia mu przy  
szłości, w ysunąć należy postulat, 
że praw o trzym ania uiczni nie 
może być przyznane generalnie 
w szystkim  bez w y ją tk u  w arszta 
tom  rzem ieślniczym , że nie mo­
że ono być przyw iązanie wyłącz 
nie do osoby k ierow nika w ar­
sztatu, ale, że te  rzeczy muszą 
być trak tow ane indyw idualnie, 
a więc, że musi być instancja, 
k tó ra  zbada, czy w łaściciel w a r­
sztatu posiada dostateczne kw a­
lifikacje  i ozy w arsztat jest p ro ­
w adzony na odpowiednim  po­
ziomie i dopiero po zbadaniu te ­
go pow inno być nadane praw o 
kształcenia uczniów, przyczem  
praw o to  m ogłobybyć w każdej 
chw ili cofnięte na w ypadek, gdy 
w  w arsztacie zmienił się jego kie 
rów nik, lub gdy w w arsztacie 
zm ienił się sposób i rozm iar p ro ­
dukcji. Praw o to powinno być 
udzielone izbom rzem ieślni­
czym.

D alej należy się zastanowić, 
ja k  długo w inien trw ać czas 
nauki. Obecnie przepisy  praw ne 
określają  ten  czas na minimum 
trzy  lata, a  m axim um  cztery. 
Jest to rozpięcie czasu zbyt m a­

łe, a przez to nieżyciowe. Po­
szczególne rodzaje rzem iosła są 
tak  różnorodne, iż żadną m iarą 
nie można tw ierdzić, żeby zam­
knąć czas nauki w tych grani- 
caoh, albo odw rotnie, by  p rze­
ciągać inaukę niewspółm iernie 
długo. Nie ulega majm niejszj 
wątpliwości, że w  całym  szeregu 
rzemiosł trzy le tn ia  nauka jest 
czasem zbyt długim, ale n ie­
m niej znajdą się takie, choć mo­
że w yjątkow e, że cztery  lata też 
nie w ystarczają. N ależy się rów ­
nież liczyć z poziomem ogólnym 
m aterja łu  ludzkiego. C hłopak 
bardziej in teligentny, k tó ry  nie­
raz posiada za sobą średnie ogól 
ne w ykształcenie, nie po trzebu­
je  tego czasu do nauki, co chło­
pak, mogący się w ykazać w ie j­
ską szkołą elem etarną. D latego 
życiowo uzasadnionym  w ydaje 
się, iż ustawowe granice czasu 
należy rozszerzyć i w dół i w gó­
rę, ustalając m inim um  na jeden 
rok, a m axim um  na lat pięć.

O statn im problem em  jest pro 
blem w ykonyw ania rzemiosła 
przez osoby praw ne. Wszędzie i 
Zawiszę osoby praw ne są b a r­
dziej ograniczone w swobodzie 
działania niż osoby fizyczne. O d­
w rotnie n iestety  ma się tylko 
p rzy  w ykonyw aniu  rzemiosła, 
w ystarcza bowiem, by  w  zarzą­
dzie osoby p raw nej było dwóch 
nic nie znaczących figurantów , 
ale posiadających dow ód uzdol­
nienia rzemieślniczego, b y  oso­
ba p raw na mogła bez przeszkód 
w ykonyw ać rzemiosło. To jest 
przepis, k tó ry  otw iera szerokie 
w rota do obchodzenia rygorów

reglam entacyj nyeh. D latego słu­
sznym i uzasadnionym  jest po­
stulat rzem iosła, aby w ykony­
w anie rzem iosła skoncesjonowa- 
nego i zreglam etowanego przez 
osoby praw ne było zaw arow ane 
tem, iż wszyscy zarządcy muszą 
posiadać niezbędne kw alifikacje 
zawodowe.

W dążeniu  do uproszczenia 
zbędnej m anipulacji b iu ro k ra ­
tycznej rzemiosło w ysuw a postu 
lat, aby re je str rzem ieślników  
był prow adzony przez Izby Rze­
mieślnicze, a nie przez w ładze 
przem ysłowe ł instancji, k tó re  i 
tak  przed wpisaniem  do re je stru  
w prak tyce  muszą zw racać się o 
zbadanie dowodów przez odnoś­
ne Izby.

Problem znowelizowania p ra ­
wa przem ysłowego do jrza ł już 
gruntow nie. Blisko dziesięcio- 
rocziny okres, jak i nas dzieli od 
w ejścia w życie większości dziś 
obow iązujących przepisów, jest 
okresem tak  długim, że naw et 
norm alny rozw ój w ypadków  po 
w odow ałby konieczność podda­
nia rew izji poszczególnych prze 
pisów. D oświadczenia, jak ie  nam 
dał k ryzys ekonom iczny tem bar 
dziej uzasadniają szybką potrze 
bę te j rew izji.

N iew ątpliw ie Kongres zgodzi 
się z m ojem  zdaniem, uchw ala­
jąc  apel do Rządu i ciał ustaw o­
dawczych o postaw ienie spraw y 
znowelizow ania p raw a przem y­
słowego w części dotyczącej rze­
miosła ma jednem  z pierw szych 
m iejsc hierarchicznie w skali o- 
gólnopańistwowej spraw  do za­
łatw ienia.

U ch w ały  I-go O gólnopolskiego Kongresu 
Rzem iosła Chrześcijańskiego

W ZAKRESIE USTAW ODAW ­
STWA PRZEMYSŁOWEGO.

Zebrani na O gólnopolskim 
Kongresie Rzemiosła Chrześci­
jańskiego w W arszawie, w dniu 
20 kw ietn ia 1936 r. zw racają się 
się do Rządu i C iał U staw odaw ­
czych, o znowelizow anie praAva 
przem ysłowego odnośnie posta­
nowień, dotyczących rzemiosła, 
p rzy  uw zględnieniu następu ją­
cych zasad:

Za rzemiosło uw aża się w szel­
kie zatrudnienia zarobkow e lub

przedsiębiorstw a, w ykonyw ane 
samoistnie i zawodowo:

a) w ytw arzające i p rzetw arza­
jące, o ile p raca w ykonyw ana 
je st bez pomocy silników  mecha 
nicznych, lub gdy praca w yko­
nyw ana je st p rzy  pomocy sil­
ników  m echanicznych, o ile są 
one prow adzone w średnim  lub 
małym rozm iarze oraz
b) usługowe o charak terze ręko­
dzielniczym.

Nie są rzemiosłem te przedsię­
biorstw a przem ysłowe, prow a­
dzone w  średnim  lub m ałym  roz
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m iarze, w  k tórych  pracę w yko­
n y w ają  w  przew ażającej mierze 
m aszyny autom atyczne.

U stala się listę rodzaji p rze­
m ysłu, k tó re  uw aża się zgóry 
za prow adzone sposobem fa­
brycznym , bez w zglęlu na roz­
m iar przedsiębiorstw a, oraz usta­
la się listę czynności k tó re  zgó­
ry  uważa się za czynności rze­
mieślnicze bez w zględu na roz­
m iar przedsiębiorstw a, k tó re je  
w ykonyw uje.

U stala się listę rzemiosł kon­
cesjonow anych, k tóre w ykony­
wać m ożna po w ykazan iu  się po­
siadaniem  uzdolnienia zawodo­
wego.

W ykonyw ująey rzemiosło w i­
nien być w pisany do re je stru  
rzem ieślników, k tó rzy  prow adzą 
Izby Rzemieślnicze.

Raz w pisany do re je s tru  rze­
m ieślnik zachow uje swoje p ra ­
wa do w ykonyw ania rzem iosła 
danego rodzaju, chyba żeby mu 
one zostały odebrane praw om oc 
nem orzeczeniem kom petentych 
władz.

W w ypadku  k iedy  przedsię­
biorstw o rzem ieślnicze uznane 
zostanie za prow adzone w w ięk­
szym rozm iarze, skreślenie właś 
cieiela z re je s tru  rzem ieślników  
nastąpić może jedyn ie  na jego 
win i o s ek.

O soby praw ne mogą w ykony­
wać rzemiosło jedyn ie  w  w ypad­
ku, gdy w szyscy ich zarządcy 
uzyskują wpisi do re je stru  rze­
mieślniczego.

Za dowód uzdolnienia zawodo­
wego w rzemiośle uw aża się zło­
żenie egzam inu na m istrza rze­
mieślniczego.

D opus zczonemi do egzam inu 
rzem ieślniczego mogą być oso­
by, k tó re odbyły naukę danego 
rodzaju  rzemiosła, zakończoną 
złożeniem egzam inu czeladnicze 
go i p racow ały  w  charak terze 
czeladnika danego rodzaju  rze­
m iosła czasokres rów ny p rzy ­
n ajm n ie j okresow i nauki rze­
miosła.

W rzem iosłach koncesjonow a­
nych, czas trw an ia  nauki rze­
miosła w inien wynosić nie m niej 
jak  3 lata, a nie d łużej ja k  pięć 
lat.

Izby Rzemieślnicze ustalają , 
za zgodą w ładzy przem ysłow ej

w ojew ódzkiej, czas trw ania nau 
k i w  poszczególnych rodzajach 
rzem iosła.

W rzemiosłach koncesjonow a­
nych i zreglam entow anych ist­
n ie je  obowiązek złożenia egza­
minu czeladni czego, a przedsię­
biorstw a tyfili rodzaji rzemiosł 
mogą zatrudniać p rzy  p rodukcji 
jedynie uczniów i egzam inowa­
nych czeladników.

Praw o przyjm ow ania na n au ­
kę rzem iosła n ad a ją  Izby Rze­
mieślnicze tym  przesiębiorstw om  
rzem ieślniczym , k tó rych  k ie row ­
n ik  posiada ty tu ł m istrza rze­
mieślniczego, a k tó re  sposobem 
prow adzenia gw aran tu ją , że u- 
czeń zdobędzie całokształt n ie­
zbędnych wiadomości zawodo­
wych.

Praw o to może być przez Izbę 
Rzem ieślniczą cofnięte po zasię­
gnięciu opin ji zainteresow anego 
cechu, a w takim  w ypadku 
przedsiębiorstw u nie wolno 
przyjm ow ać now ych uczni.

Każdy uczeń w inien być zare­
jestrow any  w izbie rzem ieślni­
czej. jji j

Komisje egzam inacyjne m i­
strzow skie i czeladnicze ustana­
w ia ją  w yłącznie Izby Rzem ieśl­
nicze po porozum ieniu z właści- 
wemii cechami względnie orga- 
nizacjam i rzemieślniczemu.

Udzielanie dyspens od obo­
w iązku w ykazan ia uzdolnienia 
zawodowego powinno mieć cha­
rak te r istotnie w yjątkow y, ogra­
niczający  się do w ypadków , za­
sługujących na specjalne u- 
wzglę dnienie.

W ZAKRESIE SZKOLNICTWA 
I W YCHOW ANIA MŁODZIEŻY

Zebrani na  O gólnopolskim  Kon 
gresie Rzemiosła C hrześcijań­
skiego w W arszaw ie w dniu 20 
kw ietn ia 1936 r. stw ierdzają, że 
zgłoszony przez Pana Posła An­
toniego Snopczyńskiego w dniu 
17 m arca 1936 r. do laski M ar­
szałkow skiej w niosek o częścio­
wą zm ianę p raw a przem ysłow e­
go, a w szczególności jego a r ty ­
ku łu  116, jest w yrazem  stanow i­
ska całego rzem iosła cbrześcijań  
skiego.

Kongres zw raca się do Pana 
M inistra Przem ysłu i H andlu o 
przyspieszenie w ydania rozpo­
rządzenia wykonaw czego prze­

widzianego w art. 116 praw a 
przem ysłowego.

Kongres zw raca się do W yso­
kiego Rządu z prośbą o zasadni­
cze uregulow anie spraw y szkol­
nictw a zawodowego dokształca­
jącego przez zapewnienie m u 
niezbędnych środków  finanso­
wych i stw orzenie obowiązku za 
k tadan ia  szkół doksztacających 
zawodowych w  m iarę zw iększa­
nia się ilości uczniów rzem ieślni 
ezych.

Kongres zw raca się do Pana 
M inistra Wyznań R elig ijnych  i 
O św iecenia Publicznego z p roś­
bą, b y  w ładze oświatowe ściśle 
w spółpracow ały z odnośnemi o r­
ganizacjam i sam orządu gospo­
darczego rzemiosła.

Kongres w ypow iada się aby 
ustawowo zostało zaw arunko- 
wane, iż w stępu jący  na naukę 
rzem iosła w inien mieć ukończo­
ne conajm inej 4 k lasy  szkoły 
pow szechnej. P raw a i obowiąz­
ki ucznia rzem ieślniczego w inny 
być ściśle uregulow ane reguiar 
m inam i uchw alanem i przez Izby 
Rzemieślnicze.

Kongres apelu je  do wszyst- 
keli chrześcijańskich cechów rze 
mieślniczych, b y  przyczyniały  
się do pow staw ania burs i św ie­
tlic uczniowskich oraz, b y  opie­
ka  nad  młodzieżą rzem ieślniczą 
stała się jedną z podstaw ow ych 
czynności cechów rzem ieślni­
czych.

Kongres prosi w szystkie czyn­
niki m iarodajne o otoczenie na­
leżytą opieką Naukowego Insty ­
tu tu  Rzemieślniczego im ienia 
Pierwszego M arszałka Polski jó  
zefa Piłsudskiego.

W  ZAKRESIE SPRAW  CZELA­
DNICZYCH.

Zebrani na Ogólnopolskim 
K ongresie Rzemiosła Chrześci­
jańskiego w W arszaw ie w dniu 
20 kw ietn ia 1936 r. uznają  za ce­
lowe, aby w poszczególnych in­
stancjach Sam orządu G ospodar­
czego Rzemiosła stworzone zo­
stały  autonom iczne w ydziały  
czeladnicze, a w  szczególności, 
by  w ydziały  czeladnicze p rzy  
Izbach Rzem ieślniczych pow oły­
w ane b y ły  drogą bezpośrednich 
w yborów  w szystkich czeladni­
ków  zam ieszkujących te ren  da­
nej IzBy.

Kongres uważa, iż celowem
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jest, aby- opiekę nad chałupnika­
mi zlecić Sam orządowi Gospo­
darczem u Rzemiosła, a to w u- 
w zlędnieniu, iż w wydziałach 
czeladnicznych reprezentow ani 
by liby  tem samem rów nież i cha­
łupnicy.

Kongres stw ierdza k a tastro ­
falną sy tuację  gospodarczą cha­
łupnictw a w Polsce i prosi W y­
soki Rząd, by przedsięw ziął e- 
nergiczne kroki, zm ierzające do 
zlikw idow ania niew olnictw a e- 
konomieznego, w jak ie  popada­
ją  tysiączne rzesze chałupników .

O fensyw a
N iedożyw ianie i nędza wsi 

polskiej s ta ją  się coraz ja sk ra ­
w iej zagadnieniem  palącem  n a ­
szego ustro ju  gospodarczego, a 
naw et obrony państw a. P rzy ­
czyn tego fatalnego zjaw iska 
szukać należy nietylko w braku 
k u ltu ry  ro lnej i  ekstensywności 
p rzew ażające j większości gospo­
darstw , w powołnem  i niedosta- 
tecznem działaniu parcelacji, ko­
m asacji i  m eljo rac ji, w nieum ie­
jętności dostosowania pracy  na 
roli dio wym agań nowoczesnych. 
N ajgroźniejszą bolączką wsi 
polsk ie j je s t je j  przeludnienie i, 
co za tem idzie, bezrobocie i 
głód. Znamy tylko ilość za re je ­
strow anych bezrobotnych w m ia­
stach; sta tystyka milczy o da­
nych tego rodzaju  na wsi-

Wobec tego jednak , że prezes 
Związku Stow arzyszeń Rze­
m ieślników  C hrześcijan , poseł

Z powyższego zestaw ienia w y ­
nika, że przeludnienie wsi pol­
sk iej je st daleko większe, niż 
się naogół przypuszcza. D ocho­
dzim y do tego rozum owaniem  
następu ją cem :

G run ty  orne pierw szych 4 k ra ­
jów  są w  stosunku do ogólnej 
pow ierzchni m niej w ięcej równe. 
Jedynie W ęgry m ają  w iększy 
obszar upraw ny. Chociaż k u l­
tu ra  rolna je st w Niemczech i 
Czechosłowacji wyższa i sposób

Kongres apelu je, by  przedsię­
biorstw a państwowe, samorządo 
we i p ryw atne, prow adzone spo­
sobem fabrycznym , zatrudn iały  
p rzy  p rodukcji w pierw szej 
lin ji w ykw alifikow anych praco 
wników, jak im i są praw idłow o 
wyuczeni i w yzwoleni czeladni­
cy rzem ieślniczy.

Kongres uważa za wskazane, 
aby w drodze ustaw odaw czej u- 
regulow aną została spraw a u- 
mów zbiorowych.

(Dalszy ciąg uchw ał w następ 
nym num erze).

rzem iosła
A Snopczyński, podczas ich kon­
gresu w W arszawie, zapow ie­
dział in icjatyw ę rzem iosła w 
przyjęciu  nadm iaru  ludności 
w iejsk iej i  uprzem ysłow ieniu 
wsi polskiej, należałoby zdać 
sobie sprawę, jak ich  rozm iarów  
je s t to zadanie, którego urzeczy­
w istnienie zm ieniłoby g runtow ­
nie s tru k tu rę  wsi i doprow adzi­
łoby „do odbudow y dobrobytu  
k ra ju “.

Próbę poniższą, k tó rąby  moż­
na nazwać szacunkiem  przyb li­
żonym do rzeczywistości, o trzy ­
m ujem y pośrednio drogą porów ­
nawczą. Zestawiam y zatem  Pol­
skę ze k ra jam i sąsiedniem i i do­
dajem y nadto W ęgry, iz, którem i 
nie m amy copraw da w spólnej 
granicy, k tó re  jed n ak  są k ra ­
jem  w ybitn ie rolniczym . O braz 
liczbowy będzie następu jący :

prow adzenia gospodarstw  nale­
ży do najin tensyw niejszych , a 
temsamem może w yżyw ić znacz­
nie w ięcej ludności w iejsk ie j, 
u trzym uje się w tych k ra jach  
z p racy  na roli w porów naniu  
z Polską ty lko 54 wzgl. 56 proc. 
gospodarczo czynnych ludzi. W 
Rum un ji i na W ęgrzech sposób 
gospodarow ania będzie co-naj- 
miniej rów ny, ja k  u nas, tam 
jednakże w arunk i k lim atyczne 
i jakość gleby są lepsze niż w

Polsce. Jeżeli weźmiemy za pod­
staw ę oba ostatnie k ra je  ro ln i­
cze i uznamy, że w obu p ań ­
stw ach niema wogóle p rzelud­
nienia i bezrobotnych na wsi — 
co w ydaje  się poglądem  bardzo 
optym istycznym  — to w p ie rw ­
szym w ypadku dochodzimy do 
wniosku, że n a  26,8 mil jonów  
ludności w iejsk ie j w Polsce jest 
nadm iar ludonści w iejsk iej 7,8, 
w drugim  — 6,2 miii jonów  głów.

Tw ierdzenia zatem  prezesa 
Związku Stow arzyszeń Rze­
m ieślników  C hrześcijan  o p rze­
ludnieniu  wsi polskiej i koniecz­
ności w chłonięcia nadm iaru  je j 
ludności przez m iasta, a zw ła­
szcza przez rzemiosło, zn a j­
du je  w powyższam sw ą pod­
staw ę liczbową. A kcja osiedla­
nia się m istrzów rzem ieślniczych 
chrześcijan  w słabo obsadzo­
nych pod tym  względem m ia­
stach, miasteczkach, a  naw et 
wsiach Rzeczypospolitej i p rz y j­
m ow ania term inatorów  w ie j­
skich m iałaby jeszcze i tę dobrą 
stronę, że w yparłaby  n iew ykw a­
lifikow any żyw ioł ,obcy i u lży­
łaby  doli n ieobjętem u dotąd 
przez ustawodawstwo społeczne 
chałupnictw u, n iem iłosiernie w y­
zyskiw anem u przez n iesum ien­
nych przedsiębiorców .

Rozpatrzyliśm y jed n ą  stronę 
zagadnienia, podkreślonego 
przez posła A. Snopczyńskiego 
na kongresie rzem iosła chrześci­
jańskiego: konieczność odciąg­
nięcia nadm iaru  ludności w ie j­
skiej do rzem iosła i uprze­
m ysłow ienia kraju - Chodzi te ­
raz o zdanie sobie sp raw y o roz­
m iary  i k ie ru n k i ekspansji rze­
m ieślniczej w Polsce.

Jeżeli sięgniem y znów do stu- 
tystyk i, słabo o rjen tu  jące j nas 
pod w zględem uprzem ysłowie- 
oiia Polski, możemy stw ierdzić, 
że wśród 14 państw  E uropy z a j­
m ujem y dopiero 12-te m iejsce 
co do zawodowo czynnych w 
górnictw ie i przem yśle. Za n a ­
mi je st ju ż  ty lko Bułgar ja  i Ro­
sja  sowiecka. W w ielkim  i śred ­
nim przem yśle przetw órczym  
liczba zatrudnionych robotn i­
ków  sięga 600 tys., z czego y3 
m ożnaby zaliczyć do w ykw ali­
fikow anych, a hio posiada p rzy ­
gotow anie techniczne w  w ięk ­
szym lub m niejszym  stopniu. 
Taksam o szacunkow e dane co do 
rzem iosła podać możemy tylko

O b szar Ludno ść Ludność w ie js k a G ru n ty  o rn e
K r a j w  tys. km- o g ó łe m  w  m ilj. na 1 km - w  o d s e tk a c h  na 1 km - w  p ro c . o g ó ln  

p o w ie rzc h n i

Polska 389 33,4 86 72,3 70 47.7
Niemcy 469 65.1 139 27,2 38 43,7
Czechosłow acja 140 14,9 107 36,1 39 41.6
R um unja 295 18.5 63 80 50 44,7
W ęgry 93 8,8 94 56,7 54 60,1
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na podstawie św iadectw  prze- O trzym ujem y w tedy zestawie- 
m ysłowych V—VIII kategorji. nie następujące:

K raj i d z ie ln ic a  O b szar w  tys. km - Ludność * )  ś w ia d e c tw a  przem ys ł. V— V III  kat.
w  m ilj.

Polska 389 33,4
woj. cen tralne 137,8 13,7

„ wschodnie 124,4 5,9
„ zachodnie 47,2 4.8
„ połudn. 79,2 8,8

*) W ludności ca łej P olsk i m ieści 
w dzielnicach.

To przybliżone do rzeczyw i­
stości zestaw ienie, .zawierające 
tylko samodzielne, legalne w ar­
sztaty, d a je  tylko, ogólny pogląd 
i nie może być podstaw ą do ko­
lonizacji rzem ieślniczej w e­
w nątrz k ra ju . W każdym  razie 
pozw ala stw ierdzić dwa fak ty : 
słabe wogóle nasycenie Polski 
rzemiosłem i szczególnie upo­
śledzenie pod tym  względem 
dzielnic w schodniej i południo­
w ej. W tych więc k ierunkach  
pow inien iść przedew szystkiem  
ruch im igracy jny  rzem iosła, co 
nie przeszkadza bynajm niej, że 
jeszcze dziesiątki tysięcy  ręko- 
dzielników  w ykw alifikow anych 
znalazłoby możność zarobkow a­
nia i ksztaląenia młodzieży wie j­
skiej w w szystkich dzielnicach 
k ra ju . W ślad za nimi może iść 
dopiero przem ysł fabryczny, ści 
śle rozgraniczony w p rodukcji 
swej z rzemiosłem, znajdu jąc 
na m iejscu w m iarę potrzeby wy 
kw alifikow anych pracow ników  
w śród czeladzi w arsztatow ej i 
chałupników .

Nie tdegia w ątpliw ości, że na 
podstaw ie uchw ał kongresu 
w szystkie jednostki, cechy i o r­
ganizacje zainteresow ane znaj­
dą się niebaw em  w obrębie 
Związku Stow arzyszeń Rzemie­
ślników  C hrześcijan. Poruszone 
na zjeździe zagadnienia u sta­
wodawcze, szkolenia zawodowe­
go, obciążeń publicznych, spraw  
czeladniczych, kas pożyczko­
w ych i w końcu w łasny interes 
zawodowy będą bodźcem do 
stw orzenia jednolitego, zw arte­
go, świadomego swych zadań i 
swego znaczenia w państw ie ze­
społu. O becnie należałoby p rzy ­
stąpić do opracow ania s ta ty sty ­
ki rzem iosła nie w celu  jak ie jś  
ew idencji papierow ej, ale z 
względu ma prak tyczne je j  zu­
żytkow anie i stopniowe wipro-

na 1 km- w  tys. na tys. km - na 100 t. m ieszk

86 2 1 9 5 6 3 6 5 5 , 7

99 103,7 722.5 757
47 25,5 205 432

102 52.5 1112,5 1094
111 37.5 470,9 424

się w ojsko  skoszarow ane, opuszczone

wadzenie w czyn doniosłego p la ­
mi uprzem ysłowienia k ra ju . P ra ­
cę tę należałoby rozpocząć od 
najm niejszej jednostki adm ini­
stracy jne j i. j. gm iny i całość 
skoncentrow ać poprzez pow iat i 
wojew ództwo w Izbach Rzemie­
ślniczych i ich Związku. D opie­
ro w tedy by łaby  możliwa syste­
matyczna, planow a akcja, zmie­
rzająca do odciążenia wsi i ko­
lonizacji rzem ieślniczej.

D alszym  etapem  zw iązanej z 
o rjen tac ją  statystyczną pracy, 
p o d ję te j przez N aukow y Insty ­
tu t Rzemieślniczy, by łoby  zba­
danie rozm aitych rynków  zbytu 
i podziału me mi osła, na pod­
staw ie uzyskanego tą drogą 
m iernika, na jego oddzielne ga­
łęzie. Młodzież w iejska, garną­
ca się do rzem iosła, m iałaby  od­
raził w skazany w ybór danego 
rodza ju rękodzieła, przez co. un i­
knęłoby się zbytniego nasilenia 
w jednej i zbyt słabego obsadze­
nia w d ru g ie j gałęzi. O rgan iza­
cja zakupu surowców  ii zbytu 
gotowych w ytw orów  przez spół­
dzielnie p rzy  uniknięciu  zbęd­
nych i szkodliw ych pośredników  
by łaby  w reszcie uwieńczeniem  
dzieła. Podjęte w pom yślnych 
okolicznościach przy podniesie- 
niii ducha i pobudzeniu energ ji 
ogółu rzem ieślników  chrześci­
jan  i p rzy  życzliwemu ustosunko­
waniu się rządu może dążność 
Związku uprzem ysłow ienia k ra ­
ju oraz s/tworzenie silnego i łi- 
świad om innego co do, swej roli 
w społeczeństw ie stanu średnie­
go pchnąć na nowe, zbawcze 
dla całego k ra ju  tory.

Dr. Tadeusz Jaw orski.

Kontrola handlu  
złotem  i dew izam i

W .,D zienniku Ustaw" z dn. 
27 b. m.. .ogłoszony został dekret 
P rezyden ta Rzeczypospolitej o- 
ra,z rozporządzenie wykonawcze 
m inistra skarbu, w prow adzają­
ce przepisy  w- spraw ie kontro li 
obrotu pieniężnego z zagranicą 
onaiz obrotu zagramiczmemi i kra- 
jow em i środkam i płatniczemu. 
P rzepisy  powyżsize oparte są na 
następujących  zasadach:

U tw orzona została kom isja de­
wizowa, jako  organ w ykonyw u- 
jcy rzeczone przepisy. Kom isja 
ta, k tó ra  ju ż  rozpoczęła swe 
czynności w gmachu Banku 
Polskiego, posiada kom petensje 
w zakresie udzielania zezwoleń 
na dokonywamie czynności za­
bronionych lub ograniczonych 
om awianem i przepisam i.

Zezwolenie w ym agane jest w 
szczególności p rzy  nabyw aniu  
w alu t zagranicznych, p rzy  w y ­
wozie ich i p rzekazyw aniu  za­
granicę, p rzy  staw ianiu do d y ­
spozycji cudzoziemców wszel­
kich środków płatniczych oraz 
p rzy  udzielaniu  cudzoziemcom 
kredytów  lub poręki za spłatę 
tych kredytów . Zezwolenia w y­
m aga rów nież handel zlotem, 
w ywóz oraz przyw óz jego z za­
granicy.

H andel zagranicznem i środka­
mi płatniczemu prow adzić mogą 
jedyn ie  Bank Polski oraz upo­
w ażnione przez m inistra skarbu 
przedsiębiorstw a bankow e (ban­
ki dewizowe).

Należności od zagranicy z 
w szelkich tytułów , w szczególno­
ści za sprzedane zagranicę tow a­
ry, pow inny być zaofiarow ane 
do skupu Bankowi Polskiem u 
lub upraw ionym  przedsiębior­
stwom bankowym-

Cudzoziem cy mogą posiadać 
rachunki („rachunki zagranicz­
ne") tylko w bankach dewizo­
wych. R achunki te  mogą być 
wolne lub zablokowane w zależ­
ności od pochodzenia sum na ra ­
chunku i od w arunków  dyspo­
now ania tem i sumami. D yspozy­
cje z rachunków  w olnych na 
rzecz obyw ateli polskich, ja k  
rów nież przelew y z tych rachun­
ków na w szelkie inne rachunki 
zagraniczne, nie podlegają żad­
nym ograniczeniom , natom iast
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dyspozycje z rachunków  zablo­
kow anych zawsze w ym agają ze­
zwolenia.

Świadczenia pieniężne, w ym a­
gające w  myśl dekretu  i rozpo­
rządzeń w ykonaw czych zezwo­
lenia, mogą być na żądanie wie­
rzyciela wpłacone w rów now ar­
tości w w alucie k ra jo w ej do 
B anku Polskiego lub banków  de­
w izowych na rachunek zabloko­
w any w ierzyciela.

D la wszelkich obrotów i roz­
rachunków  w zagranicznych 
środkach płatniczych obow iązu­
ją  ku rsy  banknotów  lub dewiz 
g iełdy w arszaw skiej, w b rak u  
zaś notow ań giełdow ych — k u r ­
sy Banku Polskiego, ogłaszane 
w „M onitorze".

Pozatem przepisy  d efin ju ją
pojęcia środków  płatniczych.
handlu  zagranicznego środkam i
płatnicizemi, cudzoziemca i t. d. 

* *
Od 10-ciu la t Polska polityka 

finansow a opiera się na dwóch 
podstaw owych zasadach: stało­
ści w alu ty  i swobodzie ruchu 
kapitałow ego. U trzym ując n ie ­
zm iennie w najtrudn ie jszych  
w arunkach  w ytkn ię tą  lin ję, rząd 
m iał przedew szystkiem  na w ido­
ku  zapew nić życiu gospodarcze­

mu norm alnych w arunków  dzia­
łania i rozw oju. O pracow any na 
jesien i roku zeszłego i realizo­
w any przez rząd w ciągu k ilku 
ostatnich m iesięcy program , dał 
ostatnio zupełnie pozytyw ne re ­
zu lta ty  w dziedzinie równowagi 
budżetow ej Państwa.

W mom encie zaznacza ją ce j się 
popraw y gospodarki k ra jo w ej 
zarysow ały  się ostatnio tenden­
cje, niiepozostające w żadnym  
zw iązku z objek tyw ną oceną go­
spodarczej i finansow ej sy tuacji 
Polski. Częściowo pod w pływ em  
w ydarzeń zagranicznych, ai czę­
ściowo pod w pływ em  nieuzasad­
nionych nastro jów , szerzonych 
w ew nątrz k ra ju , rozpętała się w 
m arcu i kw ietn iu  fala niepoko­
ju , w yrażająca  się przedew szyst­
kiem  w  masowem zakupyw aniu 
złota i w alu t zagranicznych na 
cele tezauryzacji w ew nętrznej. 
To nieuzasadnione gospodarczo 
działanie osłabia z jed n e j strony 
rezerw y naszej in sty tucji em i­
sy jn e j, a  z d rug ie j wycofu je  k a ­
p ita ły  z obrotu  gospodarczego, 
u trudn ia jąc  poważnie m. in. re ­
alizację planów  rządu  w zakre­
sie w alki z bezrobociem.

Rząd uw ażał za swój obow ią­
zek zapobiec tego rodzaju  osła­

bianiu życia gospodarczego przez 
w prow adzenie kon tro li w za­
kresie obrotu złotem i w alutam i 
zagranicznem i i zaham owanie 
przez to źródeł, zasilających te- 
zauryzację- K ontrola obrotów 
dewizami nie staw ia przeszkód 
dla norm alnych operacji gospo­
darczych z zagranicą. Zaopatrze­
nie w arsztatów  produkcyjnych  
w surowce, ja k  i w potrzebne 
m aszyny i narzędzia, nie u leg­
nie z tego powodu zaham ow a­
niu.

W now ych w arunkach obrotu 
dewizowego zobow iązania Pol­
ski z ty tu łu  handlu  zagranicz­
nego, ja k  i zobow iązania k re ­
dytowe, będą nadal respektow a­
ne. W prow adzając przejściowo 
kontro lę nad obrotam i dewizo- 
wemi, rząd  stw ierdza katego­
rycznie, że są one pom yślane je ­
dynie jako  ochrona gospodar­
czo - ak tyw nej części społeczeu- 
stwa przed zakusam i spekulacji 
i defetyzanu ekonomicznego.

Realizac ja  program  11 gospo­
darczego rządu, opartego na 
u trzym aniu  ładu pieniężnego, 
zabezpieczeniu rów nowagi bud­
żetow ej i s tru k tu ry  apara tu  k re ­
dytow ego nie ulegnie żadnym 
odchyleniom.

T A R GI  P O Z N A Ń S K I E
O tw a rc ie  X V  M iędzynarodow ych  

Targów  Poznańskich
W niedzielę, dn. 27 kw ietn ia  

b.r. w  godzinach porannych od­
by ła się uroczystość otw arcia 
XV M iędzynarodowych Targów  
Poznańskich. Na uroczystość tę 
jako  przedstaw iciel Rządu p rzy ­
był M inister Przem ysłu i H an­
dlu dr. G órecki w  otoczeniu w i­
cem inistrów  pp. Świtalskiego i 
Sokołowskiego, dale j pp. dyr. 
departam entu  Kandel, dyr. W ań­
kowicz, dyr. D ietrich, naczel­
nik  Łychowski, naczelniż Sągaj- 
ło, dyr. departam entu  Min. Rol­
nictw a Rosę i radca Zaleski z 
Min. Spraw  Zagranicznych. C ia­
ła ustawodaw cze reprezentow ał 
p. M arszałek Senatu A leksander 
P rystor.

Z ram ienia państw  zagranicz­
nych p rzy b y li przedstaw iciele 
Rzeszy N iem ieckiej, A nglji, W ę­

gier, Jugosław ji, Szwecji i in. 
Sam orząd G ospodarczy rep re ­
zentow ali Prezes Cz. K larner z 
ram ienia Izby Przem . Handl., K. 
M orawski w im. Izb Rolniczych 
oraz Prezes A. Snopczyński, D y ­
rektor S ikorski, prezes Zakrzew ­
ski z ram ienia rzemiosła.

Uroczystość zagaił P rezydent 
Miasta p. pułk. E. W ięckowski, 
stw ierdzając m iędzy innemi, co 
następuje:

W dniu  dzisiejszym  po raz 15- 
ty  T argi Poznańskie o tw iera ją  
sw oje podw oje. R zucając okiem 
wstecz na drogę, kędy  szły w y­
siłki zbiorowe w ielu jednostek  
i organizaeyj, w szystkie sk iero­
w ane k u  tym  sam ym  w spólnym  
celom pracotw órczym , w arto  się­
gnąć m yślą k u  tym  źródłom  in i­
c ja tyw y  i energji, jak ie  n a  p rze­

łomie 1919 i 1920 r. pow zięły 
myśl stw orzenia Targów  w  Po­
znaniu. Myśl ta  w yłoniła się w 
środow isku zrzeszonego kupie- 
ctwa poznańskiego. W ciągu łat 
16 w  znojnej p racy  wszystkich, 
k tó rzy  się dokoła te j myśli sku­
pili, pow stała rzecz w ielka, k tó ­
rej przyśw ieca życzliwość całe­
go narodu.

W ten sposób pow stała myśl 
nowa, ja k ie j n iedaw no dopiero 
nadana ścisłą definicję gospo­
darczą. D efin ic ja  ta  brzm i: 
„Targi są giełdą tow arow ą na 
a rty k u ły  podlegające m odern i­
zacji". W tem określeniu leży 
całe sedno istoty Targów  i ich 
dla Polski znaczenia. Istotnie, je ­
śli każde Targi stanow ią reper- 
to rjum  w ysiłku twórczego za 
rok ubiegły  tysięcy w arsztatów  
Polski i k rajów , z k tórem i Pol­
skę łączą stosunki w ym iany han­
dlow ej, to jasnem  jest, że na Tar 
gaoh w ytw órczość ta  n iejako
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zdaje egzam in swego rocznego 
dorobku. D odatni w ynik  tego 
egzaminu, to zwiększenie kon­
sum pcji, to droga ku  rozw inięciu 
najbardzie j palącego zagadnie­
nia doby obecnej, jak iem  jest 
bezrobocie. W roku ubiegłym  
obliczono, że transakc je  ta rgo­
we w yniosły  k ilkanaście m iljo ­
nów dniów ek roboczych. W tym  
prostym  fakcie w idać cechę pod­
stawową w ysiłków  lairgowych. 
W dobie, gdy św iat cały  boryka 
się z k lęską bezrobocia, k tó re  
szeroką falą rozlewa się na naj- 
żyźniejszych polach p racy  czło­
w ieka, siejąc spustoszenie i nę­
dzę, każdy  zbiorow y w ysiłek, 
jakiego tw orzyw em  jest praca, 
nabiera cech najw yższej uży­
teczności społecznej. Stąd też, 
p racu jąc  nie dla w łasnych ko­
rzyści. nie pow odowane egoiz­
mem lokalnym . Targi Poznań­
skie, w patrzone w szczytny ten 
cel. w iedzione zaufaniem  Rządu 
i w iarą zorganizowanego gospo­
darstw a Polski, oparte o życzli­
wość w szystkich składników  
społeczeństwa, kroczą naprzód, 
bez bojaźni spoglądając ku swym 
przeznaczeniom.

W spółzależność m iędzynaro­
dowa w ytw arzania, polegająca 
na obopólnej sprzedaży, jest za­
sadą, k tó re j form ułowanie p rzy ­
śpieszyła nędza, spowodowana 
nrzez sztuczne dążenia au ta r­
kiczne. Stąd też podstaw ą T ar­
gów Poznańskich je st ich cha­
rak te r m iędzynarodow y, polega­
jący  na wzajem ności wspózależ- 
nych form popytu  i w y tw arza­
nia. W  te j m yśli w itam  z rado­
ścią przedstaw icieli w szystkich 
naństw . k tó re zechciały placów ­
kę Targów  Poznańskich użyć do 
spotęgowania w zajem nej poda­
ży handlow ej, znam ionująej p ra ­
cę.

N astępnie przem ówił p. m ini­
ster przem ysłu i handlu  dr. Ro­
man Górecki. Na w stępie p. min. 
Górecki zestawił dwie symbo­
liczne liczby: 18 lat istnienia
wskrzeszonego do nowego życia 
Państw a Polskiego i 15 lat ist­
nienia Targów  Poznańskich, do­
m inujących n ie ty lko  w k ra ju , 
iako giełda podaży i popytu, 
lecz odgryw ających na kon ty ­
nencie europejskim  jedną z czo­
łowych ról. Dowodem nietylko 
ciągle rozw ija jące j się organiza­

cji Targów  Poznańskich, lecz 
silnej żywotności gospodarczej 
k ra ju , są obecne jubileuszow e 
Targi, k tó re  przew yższają pod 
względem ilości wystawców  i za­
jętego m etrażu, znacznie Targi 
lat ubiegłych. To też ich pogłę­
bia jące się z roku ma rok zako­
rzenienie w  organizm ie gospo­
darczym Polski je st bez Ayątpie- 
nia n iezm iernie dodatnią pozy­
cją. Z d rug iej strony znamien- 
nem jest, że w zrost ilości w y ­
stawców zagranicznych znamio­
nu je przełom  a v  obrotach mię- 
d zy na r odo w y eh.

N astępnie p. min. Górecki pod­
kreślił, jż obroty handlu zagra­
nicznego Polski av ciągu p ierw ­
szego kw artału b.r. w  porówna­
niu z pierw szym  kw artałem  ub. 
r. dały  zw iększenie o 15.6 proc. 
lub o 56 m ilj. zł. Jeżeli zestaAwi- 
m y wzrost obrotÓAv m iędzyna­
rodowych szeregu państw, co 
do których posiadam y liczb y  za 
ostatni kwartał, to odsetek Avzro- 
stu naszych obrotÓAC przekro­
czył odsetek w zrostu av tym  sa­
mym okresie takich krajów, jak  
A nglja, Francja, N iem cy i in.

W dalszym  ciągu p. m inister 
w yraził pogląd, że av sferach 
polskiego przem ysłu coraz bar­
dziej pogłębia się  i gruntuje  
przekonanie pożytku i doniosłej 
roli, jaką spełniają Targi Po­
znańskie. P. m inister przypom ­
niał, że kupiectw o w ielkopolskie  
było inicjatorem  utworzenia  
Targów Poznańskich, i zwrócił 
UAvagę ma stosunek społeczeń- 
stwa do handlu i do kupieetw a  
av W ielkopolsce oraz pozostałej 
części kraju, podkreślając, że 
pod tym  Względem ciążą na nas 
W dużej m ierze tradycje prze­
szłości. W daAvmej Polsce odno­
szono się  do handlu z niechęcią  
i z pewnem  lekcew ażeniem , co 
znajdowało k iedyś w yraz av tem, 
że „paranie się“ handlem  UAgaża- 
no za dyskw alifikację społecz­
ną. Poglądy te znajdują Avyraz 
jeszcze dzisiaj, jakkoR ciek nie 
av tak w ielk ich  rozmiarach. Ko­
niecznem  jest przeprowadzenie 
Ayalki z tem ujem ne in zjawi- 
skiem  i dążenie do podniesienia  
poziomu kupieetw a, jego so lid ­
ności i dyscyp liny  zawodowej. 
P. m inister stw ierdza z nagłęb- 
szem przekonaniem , że tutaj na  
terenie W ielkopolski poczucie

te j d y scy p lin y  zaAVodoAcej i so­
lidn ości Avśród k u p ieetw a  zn a j­
d u je  się  n a  w y so k im  p oziom ie i 
n a leży  sob ie ży czy ć , ab y  ten  p o­
ziom  b y ł o sią g n ię ty  przez ca ły  
św ia t k u p ieck i na teren ie  Rze­
czy p o sp o lite j.

H asłem  zasadniczem , rzuconem  
p rzez  Targi poznańsk ie , szcze­
gólnie w  ro k u  bież., je s t avzhio- 
żenie kon  sunie j i  w ew n ętrzn e j. 
Je st to 'zagadnienie n iezm iern ie  
doniosłe d la p rzezw yciężen ia  
skutÓAy k ry z y su  av Polsce, d la ­
tego, że Ayzmożona konsum cja  
w ew nętrzna  je s t rÓAvmoznaczna 
z w zm ożoną p ro d u k c ją  Ave- 
w nętrziną, a Avięc i w zm ożeniem  
z a tru d n ie n ia  rą k  roboczych.

I argi Poznańskie stanoAvią ja ­
koby przegląd i i*ewję w ysiłków  
dotychczasow ych i m ają ma celu  
um ożliw ienie nabrania otuchy z 
efekt óav dotychczasow ych. Nie 
od rzeczy w ięc będzie wspom ­
nieć o tych pozytyAvmych rezul­
tatach, które na płaszczyźnie go­
spodarstwa Na rodowego zostały  
w ostatnim okresie osiągnięte, 
aby w ysnuć sobie jakieś Avnio- 
ski na przyszłość. P. min. dr. Gó­
recki przeszedł następnie do 
podkreślenia w ysiłków , czyn io­
nych przez rząd av kierunku w y ­
tworzenia w  Polsce Acarunków 
sprzyjających usprawnieniu ży ­
cia gospodarczego av Polsce. Jed­
nym z pierw szych celów , jakie  
rząd postaw ił sobie do zrealizo- 
Aęania — m ów ił p. m inister — 
była w alka z deficytem  budże­
towym . Bez 'równOAvagi budże­
tow ej bow iem  jest nie do po­
m yślenia, jakakolw iek  akcja go­
spodarcza, ani w ysiłk i, mające 
na celu  ożyw ien ie życia gospo­
darczego. D eficyt budżetu pań­
stw ow ego całym  ciężarem  k ła­
dzie się ina życiu gospodarczem  
i na rynku pieniężnym , utrud­
niając akcję ożyw ienia życia e- 
konomiczmego. Z tego też  pow o­
du ten problem  zajął pierwsze  
m iejsce wśród zadań, podejm o­
wanych przez rząd.

F ak tem , k tó ry  m oże nape łn ić  
nas otuchą, jes t, że ju ż  w  m arcu  
b. r. p o raź  pierAVSzy od k ilk u  
la t stałego d e ficy tu  — udało  się 
rządoAvti d o p ro w ad z ić  do n a d ­
w yżk i b udże tow ej. P. m in iste r 
p o dk reślił, że osiągnięcie  nad- 
w y żk i budżetoAvej nastąp iło
Aveześniej, n iż przew idyw ano i
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ma cechy trw ałości. W śród z ja ­
wisk, od zw ierciadła ją cy  eh po­
praw ę ekonom iczną k ra ju , nale­
ży w ym ienić obok wzmożenia 
obrotów z zagranicą, wzmożenie 
wywozu, a w przyw ozie w zrost 
g rupy  surowców, następnie 
w zrost p rodukcji — w praw dzie 
pow olny i n ienadążający  za 
w zrostem  napięcia bezrobocia, 
na k tó re składa się szereg in­
nych czynników  — i w reszcie: 
Wzrost konsum cji szeregu a r ty ­
kułów, m. in. m aszyn i narzędzi 
rolniczych. W szystkie te mom en­
ty  w skazują, że kon tynuując 
dotychczasowe w ysiłk i i rea li­
zując zapowiedź program u rzą­
dowego, w ykonanego już  w du­
żej części, osiągniem y jego cel 
końcowy, k tó ry  znalazł sw ój w y­
raz w haśle rzuconem przez p. 
p r em j e ra Kościałko w skiego:
Pracy  i chleba dla w szystkich.

G dy stoim y wobec te j rew ji, 
ja k ą  stanow ią Targi Poznańskie, 
uważam — oświadczył p. m ini­
ster — za właściwe w ydeduko- 
w anie pew nych wniosków nie 
opartych  na p ły tk im  optym iz­
mie, ale na trw a łe j rzeczyw isto­
ści, na  realizm ie życiowym. 
W nioski te  m ogą iść w  tym  k ie­
runku, że m am y świadomość 
pow ażnej i ciężkiej sy tuacji, j a ­
ką przeżyw am y nie w odosobnie­
niu, lecz w  gronie w szystkich 
niem al narodów  św iata. Z daje­
m y sobie jednak  spraw ę z tego, 
że w alka z kryzysem  w ym aga 
udziału w szystkich czynników  
państw ow otw órczych w Polsce, 
a więc >i rządu i społeczeństw a i 
sam orządu gospodarczego, bez 
czego nie może być m ow y o ja ­
k ie jko lw iek  trw ałe j popraw ie. 
Jeśli wzmożemy w ysiłki i staną 
się one analogiczne do tych, k tó ­
rych symbolem są Targi Poznań­
skie, to  jestem  przekonany, że 
k ryzys zwyciężymy.

Na zakończenie przem ów ienia 
p. m inister w yraził życzenie, aby 
ilość w ystaw ców  na Targach w 
r. 1937 wzmogła się w ielokro t­
nie, poczem ogłosił 15-te Mię­
dzynarodow e T arg i Poznańskie 
za otw arte.

Po przem ów ieniu P. M inister 
udał się na zwiedzenie Targów, 
zatrzym ując się p rzy  stoiskach 
Zw iązku W ytw órców  Samocho­
dów, Związku producentów  na­
rzędzi, Związku H ut, w dziale

m otoryzacji oraz zw iedzając 
stoiska państw  zagranicznych. W 
w ejściu do hali N. 9, gdzie m ie­
ści się w ystaw a rzem ieślnicza, 
p rzyw ita li P. M inistra przed­
staw iciele sam orządu rzemiosła 
p.p. A. Smopiczyińiskim, B. S ikor­
skim i W. Zakrzew skim  na czele. 
H ali rzem ieślniczej P. M inister 
poświęcił szczególną uwagę, in­
te resu jąc  się głównie organiza­
cjam i handlowem i rzem iosła a 
więc stoiskam i Biur organizacyj 
no-handłowyoh, C entrali h an ­
dlowej rzem iosła oraz stoiskam i 
pojedynczych Izb Rzem ieślni­
czych. W yjaśnień udzielali P re­
zes Snopczyński, D yr. Sikorski, 
prezes W. Zakrzew ski oraz K ie­
row nicy stoisk. Żywe zain tere­
sowanie w ykazał również p. V. 
M inister Sokołowski, w ypy tu jąc  
o stronę eksportow ą rzem ieślni­
czych organizacyj handlow ych. 
D łuższy czas baw ił na  w ysta­
wie P. M arszałek Senatu Al. Pry- 
stor, zW iedzając szczegółowo 
stoiska m eblarskie oraz Izb. 
Rzem. w Wilnie i Nowogródku.

Po zwiedzeniu Targów  odbyło 
się śniadanie ma cześć p. Mini­
stra  i gości, na k tórem  Prezes 
Izby Przem ysłowo - H andlow ej 
w Poznaniu p. S. K ałam ajski w y­
głosił następujące przem ów ienie 
(w skrócie).

Stan obecny Targów  po tw ier­
dza zupełnie w idocznie popraw ę 
gospodarczą, sygnalizow aną nam 
od m niejw ięcej dwóch lat przez 
w ykresy  statystyczne, natom iast 
szerokie sfery  gospodarcze, oraz 
liczna rzesza konsum entów  nie- 
zawsze odczuw ają jeszcze sku t­
ki ow ej popraw y, zapewnienia 
o popraw ie, p rzy jm u jąc  z rezer­
wą. W zrasta w praw dzie w skaź­
nik ilości zatrudnionych robot­
ników , lecz cyfra bezrobotnych 
w zrasta rów nież -niepokojąco. 
N ietylko ekonom ista i św iatły  
członek życia gospodarczego, 
lecz rów nież szary  człowiek 
stw ierdza zbyt powolne tempo 
popraw y życia gospodarczego. 
Istotnie je st ono u nas pow ol­
niejsze niż w większości k ra jów . 
Muszą w ięc istnieć specyficzne 
polskie przyczyny, k tó re ham u­
ją  rozw ój naszego życia gospo­
darczego.

Głosy ludzi chętnych do p ra ­
cy przebrzm iew ają n ie jedno­
kro tn ie bez echa. Bezczynność i

głód są złym doradcą. W takich 
w arunkach elementom w yw roto­
wym łatw o zakłócić ład  społecz­
ny, co w skutkach swych pochło­
nęło ostatnio n ieste ty  szereg 
ofiar ludzkich. W obliczu takich 
zajść, oczy społeczeństwa sk iero­
w ują  się w  stronę centralnego 
czynnika rządowego, gdyż lokal­
ne zabiegi nie mogą spowodo­
w ać trw ałe j popraw y i społe­
czeństwo oczekuje posunięć 
wielkich, bodaj na m iarę h isto­
ryczną, k tó reby  życie społeczne 
i gospodarcze na noiwe to ry  
w prowadzić zdołały. Że istotna 
zm iana i popraw a nastąpić mo­
że ty lko przez w spólny w ysiłek. 
Rządu Rzeczypospolitej i całego 
narodu, zdaje się nie ulegać kwe- 
stji.

Do n ap raw y  stosunków  gospo­
darczych w  dużej m ierze p rzy ­
czynić się może realizacja u- 
chwał w ielk iej narad y  gospodar­
czej,od k tó re j zakończenia do­
b iegają już  uieledw ie dw a m ie­
siące.

N adm iernie rozbudowanego 
etatyzm u nie można odrazu i zu­
pełnie zabić i zdajem y sobie do­
skonale spraw ę z tego, że osła­
bione p ryw atne życie gospodar­
cze nie będzie narazie w stanie 
całkowicie w yręczyć Państw a i 
innych ciał publicznych p rzy  ich 
bezpośredniej działalności go­
spodarczej w tych dziedzinach, 
k tóre w edług naszego przekona­
nia pow inny spoczywać w  rę ­
kach przedsiębiorczości p ry w a t­
nej.

Również k lęska bezrobocia 
napaw a nas w ielką troską, do­
w iedzieliśm y się przeto z w ielką 
satysfakcją o uchw ale Rządu 
dot. rozpoczęcia szeregu prac in ­
w estycyjnych, celem zatrudn ie­
nia bezrobotnych, co nie w yczer­
p u je  wszakże całkow icie p rob le­
mu usunięcia bezrobocia, lecz 
w zw iązku z w prow adzeniem  w 
życie uchw ał W ielkiej N arady  
G ospodarczej w dużej mierze 
może zażegnać klęskę bezrobo­
cia. W edług nasizego zdania, 
w prow adzenie organicznej re ­
form y ubezpieczeń społecznych, 
je st jednym  z kardynalnych  w a­
runków  popraw y  życia gospo­
darczego, co leży zarówno w in­
teresie przedsiębiorcy, jako  też 
i pracow nika. W ydaje nam  się, 
że nadm ierne i w adliw e rozbu­
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dow anie ustaw odaw stw a soc jął- 
nego jest jednym  ze specyficz­
nych powodów naszego, ciężkie­
go położenia gospodarczego.

Raz po raz niepokoi się życie 
gospodarcze pogłoską o zam ie­
rzonej dew aluacji naszej w alu ­
ty. Z w ielką ulgą przy ję liśm y 
przeto  ostatnie kategoryczne 
zaprzeczenie o dew aluacji.

Społeczeństwo zaczyna się 
psychicznie przestaw iać. Ren­
towność i zysk przedsiębiorstw a 
nie uważa się już  dzisiaj tak  o- 
gólnie ja k  poprzednio za w y­
zysk i grzech społeczny, lecz ra ­
czej za cnotę gospodarczą i spo­
łeczną. zgodną z żyw otnym  inte-

Rzemiosło
U spraw nienie środków kom u­

nikacji i połączeń jak ie  charak ­
te ry zu je  ostatnie, pow ojenne 
lata przyśpieszyło procesy w y ­
m iany dóbr i poddało je  rad y ­
kalnym  przeobrażeniom . R ynek 
lokalny przestał być kołem za- 
m kniętem , jedynym  i trw ałym  
odbiorcą, gdyż łatw ość i taniość 
przenoszenia się z m iejsca na 
na m iejsce zarów no konsum en­
ta ja k  i p roduktu  w dużym  stop­
niu zniwelowało różnice cen w 
k ie runku  ich obniżenia kosiztem 
dotychczasowego m onopolisty 
m iejscowego producenta -— rze­
m ieślnika. Szczególnie dotkliw ą 
stała się konkurencja  ze strony 
przem ysłu fabrycznego, uzbro jo ­
nego w środki techniczne, finan­
sowe i dysponującego w praw ­
nym aparatem  sprzedaży. Rze­
miosło zasklepione w swym kon­
serw atyzm ie przez długi czas nie 
chciało, czy niieumiało docenić 
grożącego mu z te j strony  n ie ­
bezpieczeństwa i zm odernizować 
swych dotychczasowych metod 
techniki w ytw arzan ia  i zbytu. 
Żyjąc starem  i kategorjam i i nie 
licząc się z dem okratyzacją  po­
trzeb w yw ołaną głównie po gar- 
szającem i się w arunkam i gospo- 
darczem i i. dążeniem  m as do ta ­
niego kupna, b iernie oczekuje 
nabyw cy, lub popada w zależ­
ność od kupca hurtow nika. W y­
ją tkow o ty lko  daje  się ono skło­
nić do wzdęcia udziału w rzad­
kich lokalnych im prezach ta rgo ­
wych. zgóry już  nastaw ione ne­
gatyw nie i przesądzające w yn i­
ki a nie reagu jące na żadne w 
tym k ierunku  bodźce i sugestje.

resem Państw a; to już  w ielki 
k rok  naprzód. Prosim y jednako­
woż, by ten pogląd przesiąkł i do 
naszych w ładz skarbow ych. Je­
żeli więc u rzędy  i izby skarbow e 
przeprow adzają  ugody z dłużni­
kam i podatkow ym i, by  restytu- 
tow ać rentow ność przedsię­
biorstw , niech w rów nej mierze 
idą na rę k ę  przedsiębiorstw om  
rentow nym , uw zględniając słusz 
nie ich życzenia, w ynikające z 
troski o wzmocnienie źródła do­
chodu, bez um niejszenia w p ły ­
wów skarbow ych, gdyż w tym  
kierunku nie spotyka się n ieste­
ty  jeszcze dostatecznego zrozu­
mienia.

na Targach
Udział tak i nosi zresztą charak ­
te r indyw idualny i jako  zorga­
nizowana masa rzemiosło z re ­
guły nia l argach nie w ystępuje.

D eprec jac ja  cen. ka tastro fa l­
ne kurczenie się obrotów skła­
n ia ją  wreszcie bardziej ener­
giczne i przedsiębiorcze jednost­
ki do podejm ow ania in icjatyw y 
handlow ej, szukania możliwości 
w yjścia na szersze rynki.

O statn ie lata w skazu ją  nawet 
na pewne zainteresow ania się 
rzem iosła odleglemi zagranicz- 
nemi rynkam i. W łaściwa jednak  
zorganizow ana, zbiorowa akcja  
następu je  z 'in ic ja tyw y  Sam orzą­
du Gospodarczego Rzemiosła i 
odnosi się do pierw szego maso­
wego udziału w M. T. Poznań­
skich w  1934 r-

Rzemiosło zdobywa się na w y ­
siłek zbiorow y ii, z tą  chw ilą w ą t­
pliwości nikną. Następne ju ż  la ­
ta w ykazu ją b. pow ażny wzrost 
liczebny wystawców  rzem ieślni­
ków. Zmienia się radykaln ie  na­
staw ienie psychiczne. Rzem ieśl­
nik trak tu jąc y  targi, jako dość 
kosztowną i k łopotliw ą im prezę 
w ystaw ową nie dającą mu żad­
nych realnych korzyści, a je d y ­
nie zadowolenie w łasnej am bicji 
dzięki nieoczekiwanym  w yn i­
kom pierw szych Targów w y ra ­
żającym  się pow ażną cyfrą  ob­
rotów znalazł zachętę do d a l­
szych w ysiłków  i p rzekonał się, 
że Targi mogą być doskonałym 
instrum entem  zbytu. Przekonał 
przytem  siebie i innych, że 
w brew  dotychczasowej błędnej 
opinji p rodukcja  rzem iosła nie 
je st ju ż  tylko form ą szczątkową,

przeżytkiem  skazanym na po­
wolne zam ieranie i pochłonięcie 
przez w ielki przem ysł, że dzię­
ki swym właściwościom s tru k tu ­
ralnym  i najnow szym  zdoby­
czom techniki, rzemiosło może i 
w inno odegrać w gospodarstw ie 
narodów em rolę odpow iadającą 
jego w artości gatunkow ej i zdol­
ności p rodukcy jnej.

Konsument, k tó ry  poraź p ie r­
wszy zetknął się na Targach z 
planowo i celowo rozmieszczo­
nym całokształtem  p rodukcji 
rzem ieślniczej i poraź, pierw szy 
uświadom ił sobie, że tu  szukać 
należy właściwego źródła tanie­
go i dobrego zakupu, że pojęcie 
taniości jest w zględne, decydu­
je zaś jakość, bo oma głównie 
stanow i 6 w artości użytkow ej. 
Skolei zaś rzem ieślnik stykając  
się z jed n e j strony  z produktem  
fabrycznym , z drugiej zaś w 
drodze bezpośredniego kontaktu  
z konsum entem , ma możność 
skontrolow ania w łasnych uste­
rek  i niedomagali i stopniowo 
przystosow uje swą produkcję do 
potrzeb odbiorcy i wymagań 
rynku. Ponadto przedstaw iciele 
w ładz i insty tucy j państw ow ych 
i sam orządowych jedyn ie  pod­
czas targów  mieli możność za­
znajom ienia .się z całokształtem  
produkcji rzem ieślniczej co nie 
może pozostać bez w pływ u na 
k ie runek  polityk i masowych za­
kupów  dokonyw anych w drodze 
przetargów .

Wytw órczość rzem ieśln i cza
oparta je st na rodzim ym k ap ita ­
le i w najszerszym  zakresie sta­
ra się uw zględnić surowce, czy 
pó łfab rykaty  pochodzenia k ra ­
jowego. N astaw ienie to tem bar- 
dziej zw raca uw agę i zasługuje 
na uznanie, że całkowicie odpo­
w iada w ytycznym  polityk i go­
spodarczej Państw a, dążącego 
do zapewnienia nam m aksym al­
nej sam ow ystarczalności gospo­
darczej. N om enklatura p roduk­
cji rzem ieślniczej ulega stałemu 
rozszerzeniu się i to przew ażnie 
kosztem zastępow ania w łasnym  
produktem  w ytw orów  dotych­
czas im portow anych.

Podejm ując inicjatyw ę na od­
cinku metod handlu w yrobam i 
rzemieślniczemu i dążąc do nale­
żytego w ykorzystan ia w tym  ce­
lu im prez targow ych S. G. Rze­
miosła docenia jednak ciężkie 
w arunki gospodarcze i finanso­
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we w arsztatów . Udział w ta r ­
gach pociąga za sobą w iększe ko­
szta, p rzerasta jące  często możli­
wości rzemiosła- Tem bardziej 
przeto w yrazić należy wdzięcz­
ność M inisterstw u Przem ysłu i 
H andlu  za pełne zrozum ienia u-

Jak  rzemiosło krzepnie i roz­
w ija  się pod względem  organi­
zacyjno - h a n d 1 o w y m, dosadnym  
przykładem  są tegoroczne Ogól- 
no-polskie T arg i Rzemiosła na 
M iędzynarodowych Targach Po­
znańskich. O bserw ując r.otzwój 
Targów  Rzemiosła postępujący  
od ich uruchom ienia, a więc od 
1934 r. z praw dziw ą przy jem no­
ścią stw ierdzić możemy, że i w 
r. b. dołożono wszelkich starań, 
aby  ta  w ielka rew ja  rodzim ej 
w ytwróczości rzem ieślniczej w y 
padła jakinajlepiej, aby  w ystaw ­
cy otrzym ali ja k  najw ięcej za­
mówień. O sukcesie, ja k i Targi 
Rzemiosła osiągnęły w ciągu pa­
ru  zaledw ie dni otw arcia n a jle ­
p ie j stw ierdzać może poważne 
zainteresow anie poszczególnemi 
eksponatam i, zarówno ze strony  
konsum etów, ja k  i kupców-hur- 
towlników, o k tó rych  to ostat­
nich rzem iosłu 'zwłaszcza chodzi. 
R ozm aw iając z poszczególnymi 
w ystaw cam i stw ierdziliśm y, iż 
są oni zadowoleni z tego, iż do­
stali się na Targi, w ielu bowiem 
było takich, k tó rzy  w r. b. z b ra ­
ku m iejsca wziąć udziału w Tar 
gach nie mogli.

Przechodząc do najogó ln iej­
szego opisu ciekaw szych ekspo­
natów, przedew szystkiem  zw ra­
cam y uw agę na w yroby  rzem io­
sła stolarskiego: W całym  szere­
gu stoisk zgromadzono meble, 
poczynając od najtańszych, aż 
do luksusow ych okazów w ykona 
nych artystycznie . Stolarze rok 
rocznie biorąc udział w Targach 
Rzemiosła w r. b. zostali ograni­
czeniu w  m etrażu, przez co nie 
mogli w ystaw ić mebli w takim  
zakresie, ja k  w latach zeszłych. 
W śród mebli kuchennych zw ra­
ca uwagę uniw ersalna szafa k u ­
chenna, połączona z kredensem - 
lodów ką w jed n e j całości. Z k re  
densu tego w ysuw a się również 
deskę do prasow ania, oraz deskę

stosunkow anie się do tego za­
gadnienia i pomoc okazaną rze­
miosłu na Targach, ja k  rów nież 
D y rekcji M iędzynarodowych 
Targów  w Poznaniu za p rzyzna­
ne ulgi w opłatach.

Wł. Kiok, mgr.

do gniecenia ciasta. P rzy  dzisiej­
szej ciasnocie m ieszkań jest to 
m ebel bardzo p rak tyczny . Za­
trzym ujem y  się dale j przed stoi­
skiem firm y, w y rab ia jące j oku­
cia do m ebli ze sztucznego rogu. 
F irm a ta  jest jedyną  w Polsce w 
zakresie pow yższej produkcji, 
w ypiera  ona skutecznie z ry n k u  
fab rykaty  zagraniczne. D alej w i­
dzimy oryginalne ekonomiczne 
piece szamotowe, zużyw ające na 
dobę palenia jedynie około 5 kg. 
węgla, solidnie ogrzew ające du­
że pomieszczenie. Zainteresow a­
nie budzą podobnież ja k  w ro ­
ku  ubiegłym  m otorki do k a ja ­
ków (boczne) w produkow ane, 
oprócz łożysk w  100 proc. z su­
rowców i pó łfabrykatów  k ra jo ­
wych. M otorki te są o 50 proc. 
tańsze od niem ieckich. Sensacją 
na Targach jest ostatnio opaten­
tow ane łożysko row erow e, u ła­
tw iające jazdę na row erze i 
zw iększające jegoi szybkość do 
50 kim . na godzinę. Zaznaczyć 
należy, iż jest to nowość zarów ­
no w Polsce, ja k  i podobono za­
granicą. Pew ien będący na ta r ­
gach zagraniczny fab rykan t ro­
w erów  bardzo się łożyskiem  tem 
zainteresow ał. F irm a z Plesze­
wa dem onstruje łożyska rolko­
we do m aszyn żniwnych wszel­
kich typów  oraz opraw y do ło­
żysk kulow ych do maszyn ro l­
niczych . Tego rodzaju  w yroby  
dotychczas sprow adzane by ły  
wyłącznie z zagranicy. W tem 
samem stoisku zauw ażam y na­
boje ćwiczebne do szkolenia żoł­
nierzy, rów nież masowo produ­
kow ane przez pow yższy w arsztat 
rzem ieślniczy. S ery jn ie  w y ra ­
biane dla Państw ow ych Zakła­
dów In żyn ie rji przyczepki do 
m otocykli bardzo solidnej kon- 
tsrukcji oraz patentow ane ba lje  
ze składanem i nogami w ystaw ia 
jedna z firm  poznańskich. Duże 
zainteresow anie budzi również

w yrab iany  od roku specjalny 
apara t do samomasażu całego 
ciała, oraz apara t do idealnego 
oczyszczenia naskórka tw arzy. 
D alej w idzim y w zbiorowym  
stoisku jednego z  b iu r O rgani- 
zacyjno-H andlow ych Rzemiosła 
ław kę szkolną z podnoszonym 
pulpitem . Ław ka ta posiada pu l­
p it ruchom y, da jący  się podw yż­
szyć na wysokość blisko jed n e­
go m etra z ruchomemi innemi 
częściami. W sąsiednim  stoisku 
w idzim y czcionki drew niane, 
k tó re  to w yrabiane są jedynie 
przez trzy  w ytw órnie w  Polsce. 
Jak dow iadujem y się firm a w y­
staw iająca na Targach zaczyna 
czcionki te  eksportow ać do Ame­
ryk i. Ogólne zainteresow anie bu 
dzą również se ry jn ie  budow ane 
przez spółdzielnię ciesielsko-sto- 
Iarską składane domki drew nia­
ne, bardzo tanie, gdyż k a lk u lu ­
jące się w  cenie 3‘ń tys. zł. za 
domek trzypokojow y z kuchnią, 
z wszelkiem i urządzeniam i we- 
w nętrznem i.

Znana firm a poznańska w ysta­
w ia dw ukołow y w ózek ręczny 
składany o kołach na gumach. 
W ózek ten składa się tak  iż mo­
że łatwo znaleść pomieszczenie 
w kuchni domu. Zaznaczyć na­
leży iż w yżej podane opisy nie 
w yczerpu ją  jednak  innych rze­
czy godnych uw agi na Targach, 
o k tó rych  obszerniej napiszemy 
w najbliższym  czasie.

Podkreślić należy iż rzemiosło 
poznańskie w o lbrzym iej w ięk ­
szości, ja k  rów nież parę firm z 
te renu  różnych Izb w ystąpiło in­
dyw idualnie. Pozostałe stoiska 
zgrupow ane są zbiorowo, um ie­
szczone będąc we wspólnych 
stoiskach poszczególnych Biur 
O rganizacyjino-hań dl owych przy  
Izbach Rzemieślniczych.

Do sukcesu, ja k i niew ątpliw ie 
osiągnęły Targi tegoroczne p rzy ­
czynił się w zm agający się p ro ­
ces uspraw ienia lokalnego rze­
miosła kontynuow any energicz­
nie przez Sam orząd Rzemiosła. 
D zisiaj p rzy  każdej z Izh Rze­
m ieślniczych istnieje specjalne 
b iuro  organizacyjno - handlowe, 
ujm ujące całokształt prac orjen- 
tacyjino-gospodarczych, hand lo­
wych. Na targ i poznańskie jako 
najw iększe zasięgiem, zwrócono 
szczególną uwagę. To też w  r. 
1934 pow staje kom itet Ogólno­

Duże zainteresow anie III O gólnopolskiem i 
Targam i Rzem iosła w Poznaniu
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polskich Targów  rzem iosła w Po­
znaniu, pod hoinorowem prze­
w odnictwem  Prezesa posła Snop- 
czyńskiego, k ierow any  przez 
D y rek to ra  Związku Izb p. S ikor­
skiego. Stronę w ykonaw czą zle­
cono doświadczonemu w im pre­
zach W ystaw y p. Inż. P rus - Ko­
steckiem u, k tó ry  nie szczędził 
trudu , aby  w ystaw a w ypadła 
ja k  najpom yślniej.

Podkreślić należy, iż wsizel- 
kie m ajenergiczniejsze w ysiłki 
w zm iankow anych w yżej organi­
zatorów  Targów  nie odniosłyby 
sukcesu gdyby n ie  należyta p ra ­
ca u podstaw  w terenie tych Izb 
Rzemieślniczych, z re jonu  k tó ­
rych B iura O rganizacyjno - H an­
dlowe Rzemiosła (B.O.H.R.) wzię 
ły  udział. Czołowe tu  m iejsce 
zajm uje Izba Rzemieślnicza w 
Poznaniu, k tó ra  ze względu na 
to iż Targi odbyw ają się w m ie­
ście, będącym  ich siedzibą z na­
tu ry  rzeczy p rzy ję ła  bezpośred­
ni udział w Targach i w ykazała 
w ydatną pomoc w D y rekcji 
Targów  Rzemiosła, pom agając

W w ydaw nictw ie pam iątko- 
wem m. Poznania znajdujem y 
ciekaw y zarys h istoryczny T ar­
gów Poznańskich p ió ra radcy 
m iejskiego Stanisława Bobiń­
skiego, długoletniego deeernen- 
ta Targów. Z historycznego szki­
cu  dow iadujem y się, że in ic ja­
tyw ę Targów  powzięto na p rze­
łomie roku 1919 i 1920 w łonie 
Związku Tow arzystw  Kupiec­
kich w Poznaniu, przyczem  Ini­
cja tyw a ta została skrystalizo­
w ana w  zjeździe delegatów  
Związku w dniu  20 m arca 1920. 
Na podstaw ie uchw ał zebra­
nych. delegacja Zjazdu p e r tra ­
ktow ała z ówczesnym P rezyden­
tem M iasta Drwęskim  oraz z Mi­
nisterstw em  Przem ysłu b. D ziel 
niey P rusk iej. W aktach m ie j­
skich pierw sze p ro toko ły  posie­
dzenia „Kom itetu W ystaw y" 
znajdu jem y z dnia 4 październ i­
ka 1920 r. Pierw sze Targi Po­
znańskiej odbyły  się na wiosnę 
1921 r. i by ły  wogóle pierwsze- 
mi Targam i w Polsce. 6 m iesię­
cy później pow stały  Targi we 
Lwowie. W dniu 28 lutego 1923 
r. R ada M inistrów na wniosek 
M inistra Przem ysłu i H andlu  za

swym  autory tetem  w śród rze­
miosła miejscowego, ja k  również 
sw ą siedzibą, pracą urzędników  
i aparatem  wykonaw czym  sto ją ­
cym do jej dyspozycji. P. W ła­
dysław  Zakrzewski, prezes Izby 
Rzem ieślniczej w Poznaniu oraz 
Prezes R ady Zw. Izb Rzem ieślni­
czych R. P. ja k  rów nież p. K u­
rowski, dyr. Izby Rzem ieślniczej 
w Poznaniu nie szczędzili Wysił­
ków, zwołując m. in. raz  po raz 
w alne zebrania prezesów  w szy­
stkich Cechów, aby udiział rze­
m iosła w Ogólno Polskich T ar­
gach Rzemiosła by ł jak  n a jw y ­
datn ie jszy  i szczególnie, aby  ze- 
miosiło poznańskie było ja k  n a j­
liczniej reprezentow ane, w czem 
nieśli pełny  sukces. Należą się 
rów nież słowa uznania pod ad re­
sem C hrześcijańsko Narodowego 
Zjednoczenia Rzemiosła, z jego 
prezesem p. Sobczakiem na cze­
le, k tó re  swym autory tetem  
przyczyniło się w  znacznej m ie­
rze do powodzenia Targów.

Adam M inchejm er.

tw ierdziła uchw ałę Rady M iej­
sk ie j Poznania, ustanaw iającą 
sta łą  insty tucję  dorocznych Tar- 
góf w iosennych. W 1924 r. Targi 
przekształciły  się w M iędzyna­
rodowe Targi.

W 1928 r. obecny w iceprem jer 
Inż. Eugenjusz K w iatkow ski pod 
pisał oficjalną koncesję n ad a ją ­
cą sta tu t Targom, zgodnie z m ię­
dzynarodow ą (nomenklaturą ta r ­
gów oficjalnych.

U stró j Targów  opiera się na 
ustaw ie sam orządowej oraz roz­
porządzeniu P rezydenta R. P. w 
spraw ie targów  i w ystaw . Targi 
należą do m iasta Poznania będąc 
przeto in sty tucją  sam orządową 
użyteczności publicznej, nie są 
na zysk obliczone. Są one budże­
towo przedsiębiorstw em  w ydzie 
łonem. Prezesem  Targów  jest 
każdorazow y P rezydent Miasta, 
k tó ry  mianu je z pośród radców 
m iejskich docernenta Targów. 
Obecnie decernentem  Targów  
jest Radca m iejski Zygm unt Za­
leski.

Opiin jodawczem ciałem dla 
Zarządu Miasta w  spraw ach ta r ­
gowych jest Komisja targow a, 
nom inowana przez P rezydenta

Miasta, w skład k tó rej Avchodzą 
przedstaw iciele przem ysłu, ku- 
piectw a i ciał ko legjalnych m ie j­
skich. Każdorazowym  prezesem  
Komisji je st P rezyden t Miasta, 
jego zastępcą zaś decernent T a r­
gów. W obecnej Kom isji zasia- 
ją  Przes Izby Przem ysłowo-IIan 
dlow ej, Prezes Zwiążku Tow a­
rzystw  Kupieckich, Prezes Izby 
Rzemieślniczej, radcowie m ie j­
scy, naczelnik w ydziału  przem y 
słowego Miasta i Zarząd Targów,

O k ó ln ik  M in is łe r ja ln y  
w  s p ra w ie  czynności stacyj

obsługi sam ochodów

M inisterstwo Przem ysłu i Han 
dlu przesłało w  pow yższej sp ra ­
w ie Związkowi Izb Rzem ieślni­
czych R. P. do wiadomości okól­
n ik  Nr. 17 z  dnia 9 kw ietn ia  1936 
r. Nr. PA III 1/24 następu jącej 
tre śc i:

W zw iązku z wątpliwościam i, 
jak ie  nasunęły  się w  przedm io­
cie zakresu działalności stacyj 
obsługi samochodów, M inister­
stwo Przem ysłu i H andlu w y ja ­
śnia co następu je:

N apraw a silników, skrzynek 
biegów, dyferencjałów , osi, ram  
oraz w szelkie prace, w ym agają­
ce rozm ontowania częściowego 
lub całkowitego tychże, z w y ją t­
kiem  doraźnej zm iany' części 
.zużytych lub uszkodzonych na 
nowe części gotowe, stanow ią in ­
tegralną część rzem iosła ślusar­
skiego*) i w ykonyw ane być mo­
gą samoistnie, zawodowo i za­
robkowo w yłącznie na podsta­
wie k a r ty  rzem ieślniczej na ślu ­
sarstw o (samochodowe).

W szelkie prace, uiewym aga- 
jąee uzdolnienia zawodowego w 
rzemiośle ślusarskiem , jak  m y­
cie wozów, oliw ienie, zabenzy- 
nowanie, dokręcanie obluzowa­
nych ślub, doraźna zmiana czę­
ści zużytych lub uszkodzonych 
na nowe części gotowe, zmiana 
kół, założenie resoru, zm iana 
opon i dętek oraz ich napraw a, 
zm iana szyb, napraw a drobnych 
uszkodzeń zew nętrznych, jak  
zgięcie błotnika, zderzaka i t. p. 
wolno prow adzić bez k a r ty  rze­
m ieślniczej.

D yrek to r D epartam entu .
(—) Kandel.

*) P odkreślen ia  redakcji.

Jubileusz Targów  Poznańskich
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Po Kongresie Rzem iosła Chrześcijańskiego
W uzupełnieniu  spraw ozdania 

zamieszczanego w Nr. 17 „Rze­
lni osła“ z uroczystości poświęce­
nia sztandaru  cechu szewców i 
cholew karzy im. Jana K ilińskie­
go, podajem y nazw iska prizedsta 
w icieli wladiz, rodziców chrzest­
nych sztandaru  oraz w ybitnych 
przedstaw icieli rzemiosła, b io rą­
cych udział w uroczystości.

Uroczystość uśw ietnili p rzed ­
staw iciele: p. W ojewody, w oso­
bie p. Tarnow skiego naczelnika 
w ydziału  kom isar jatu Rządu i p. 
P rezyden ta M iasta w  osobie p. 
S trzeleckiego dyr. w ydziału prze 
myślowego Zarządu m. st. W ar­
szawy. Rzemiosło reprezentow ali 
pp.: Prezis poseł Snopczyński,
D yr. Zw. Izb Rzem. pułk. S ikor­
ski, D yr. Iizby Rzem. w W arsza­
wie pułk. Aibłamowicjz, Y-prez. 
Zw. Izb Sierakow ski, naczelnik 
C retti, V-prez. Zw. Rzem. 
Chrzęść, w W arszaw ie Mencel 
jan , Prezes L. K am ler i inini.

Rodzicami chrzestnym i sztan­

daru  by li: pani Prezesow a Snop- 
ozyńiska i pan D yrek to r Strzelec 
ki, pani D yrek torow a Abłamo- 
wiczowa i pan naczelnik Tarnów  
ski, pani M arja  jęd ruszek  i po­
seł prezes Snopczyński.

*

Po zakończeniu K ongresu w 
dniu 20 kw ietn ia  b. r. odbyło się 
w Związku Rzem ieślników Chrze 
śoijain skrom ne p rzy jęcie  na 
cześć delegacji Związku K up­
ców i Rzem ieślników Polskich 
we F rancji. W przy jęciu  wzięli 
udział imiędizy innym i: prez.
Snopczyński z m ałżonką, pan 
Rozkosz prezes Związku kupców 
i rzem ieślników  we F rancji w raz 
z tow arzyszącym i mu delegata­
mi, dyr. Sikorski, prezes W ildt 
z małżonką, prezesi Mencel, Sie­
rakow ski, D aab, d y rek to ro w :e 
Abłumowicz i Glapińiski o razn a - 
czelynik Ehrenberg.

Do delegacji z F ran c ji zw ró­
cił się w serdecznych słowach po 
set A. Snopczyński, dziękując

za udział w święcie rzemiosła 
chrześcijańskiego w O jczyźnie i 
zapewnił, że rzemiosło w  Rzeczy 
pospolitej duszą i sercem związa 
ne je st ze swym i braćm i na ob­
czyźnie. W odpowiedzi prezes 
Rozkosz, w ygłosił dłuższe n ie ­
zm iernie in teresujące przem ó­
wienie, w  którem  sch a rak te ry ­
zował w arunk i by tu  rzem ieślni­
ka polskiego na em igracji we 
F rancji.

Pomimo ciężkich stosunków  
jak ie  się ostatnio w ytw orzy ły  
na tle różnych dotkliw ych roz­
porządzeń rządu  francuskiego, 
rzemiosło n a  em igracji b y n a j­
m niej się nie ugięło, lecz w y k a­
zuje w dalszym  ciągu, właściwą 
prężność p rodukcy jną  i w ytrw a 
le broni sw ych placówek. P re ­
zes Rozkosz stw ierdza, że św :a- 
domość ścisłych węzłów z O j­
czyzną. w pływ a pobudzająco na 
naszych em igrantów  i nie po­
zwala im upaść ma duchu.

W śród miłego nastro ju  p rzy ­
jęcie przeciągnęło się do póź- 
nyoh godzin w ieczornych.

Z ŻYC IA  SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO  
I O RG ANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH

Z Izby R zem ieślniczej w  Łodzi
W SPRAW IE PRZEPISÓW SANITARNYCH W RZEMIOŚLE 

FRYZJERSKIEM

W dniu  15 kw ietn ia  1936 r. od­
by ła  się w  Izbie Rzem ieślniczej 
w Łodzi kon ferencja  z udziałem 
przedstaw icieli rzem iosła fry ­
zjerskiego na teren ie  m. Łodzi. 
K onferencja ta  zwołana została 
w celu omówienia szczegółów, 
zw iązanych z now elizacją p rze­
pisów sanitarnych w spom niane­
go rzem iosła i zajęcia odpow ied­
niego w te j m a te rji stanowiska.

G łów nym  tem atem  dyskusji 
była spraw a ew entualnej zm ia­
ny § 9 rozporządzenia M inistra 
O pieki Społecznej z dnia 18-go 
w rześnia 1935 r. o przepisach sa­
n itarnych  dla zakładów  fry z je r­
skich i golairskich (Dz. U. R- P. 
Nr. 78, poz. 483), nakładających  
na pracow ników  fryzjersk ich  
obowiązek przedstaw iania co 6 
miesięcy świadectw  lekarskich,

w ydanych przez lekarza u rzędo­
wego.

W w yniku dyskusji — po roz­
patrzeniu  w szystkich argum en­
tów  za i p rzeciw  — postanow io­
no zgodnie z dotyczącą te jże 
kwestjii uchw ałą Zjazdu F ry z je ­
rów w Poznani u z uh. roku w y­
pow iedzieć się za zm ianą pow yż­
szego przepisu w tym  sensie, aby 
opieką nad zdrowiem  pracow ni­
k a  obarczyć w łaściciela zakładu, 
k tó ry  z w iększym  pożytkiem  
dbać może o zdrow ie swoich 
pracow ników , aniżeli to uczynią 
św iadectw a lekarskie, odnaw ia­
ne ty lko  oo 6 miesięcy, a to tem- 
bardzie j, że przepis ten ma na 
myśli zapobieganie chorobom 
zakaźnym  i skórnym .

Jedynie w odniesieniu do § 6 
ust. 2 postanowioon nie wnosić

żadnych popraw ek, w ychodząc 
z tego założenia, że tw arz  kien- 
ta w łaśnie ze względów san ita r­
nych nlie pow inna być zm ywana 
ręką, lecz w yłącznie czystą ser­
w etką.

KURS GARBOW ANIA 
CHROM OW EGO 
T ROŚLINNEGO

łzba Rzem ieślnicza w Łodzi 
pow iadam ia, że D yrek c ja  Śred­
n ie j Szkoły Chem iczno-G arbar- 
sk iej Tow. Popierania W iedzy 
C hem iczno-G arbarskiej w  R a­
domiu, ul. Jacka M alczewskiego 
41, organ izu je  kurs garbow ania 
chromowego i roślinnego dla 
p rak tykan tów  garbarskich.

O płata za ku rs w yniesie 150— 
300 zł., zależnie od ilości kan d y ­
datów  (najm niej 5-ciu).

Przy zgłoszeniu niależy w pła­
cić do P. K- O. na konto szkoły 
Nr. 61.436 sumę zł. 100.—, k tó re 
zwrócone będą w razie n-iedoj- 
ścia ku rsu  do skutku.
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Zgłoszenia przyjm ow ane będą 
do dnia 14V. b. r.

Ze względu na w ysoki p ro ­
gram kursu  pożądane byłoby, by

rzem ieślnicy grupy  skórzanej 
zechcieli tym  kursem  zain tere­
sować się.

Z  Izby Rzem ieślniczej w  G rudziqdzu
10.000 BEZROBOTNYCH ZNAJDZIE ZATRUDNIENIE 

W BUDOW NICTW IE NA POMORZU.

W czw artek, dnia 25 kw ietnia, 
w salol Izby Rzemieślnicze j w 
G rudziądzu odbyło slię posiedze­
nie Kom isji budow lanej Zrze­
szenia Gospodarczego m istrzów 
m urarskich i ciesielskich, pod 
przew odnictw em  p. Pillara- 

Spraw ozdanie z prac przygor- 
towawozych do w ielkich robót 
budow lanych na teren ie  Pomo­
rza złożył dy rek to r Izby p. Ri- 
szof, podkreślając, że spraw a 
realizacji tych p rac  niebawem  
nastąpi, przyozem zakacentowal, 
że zrzeszenie gospodarcze m i­
strzów  m urarskich i ciesielskich 
dobrze zasłuży się społeczeń­
stwu przez zatrudnienie w p ierw  
szym rzędzie niezliczonych rzesz 
bezrobotnych z terenu Pomorza. 
Bezrobotni ci znajdą pracę przy  
budowlach do października, a 
może naw et i do końca bieżące­
go roku.

W toku obrad podkreślono, 
aby  w szyscy pracodaw cy za­
trudn iali w m iarę możności ja k  
najw iększą ilość pracow ników  
p rzy  stosow aniu m niejszej ilo ­
ści godzin. W yrażono życzenie, 
aby przy  zatrudnieniu  uw zględ­
nić bezrobotną młodzież, celem 
przygotow ania now ych kadr 
pracow ników  fachow ych.

W końcu zebrani stw ierdzili, 
że w  zw iązku z tem nastąpi w 
znacznej m ierze ożyw ienie na 
ryn k u  pracy , gdyż ja k  w iado­
mo, każdv zatrudniony w ykw a­
lifikow any pracow nik budow la­
ny, autom atycznie pociąga za 
sobą zatru dnił ©n ie k ilkunastu  
pracow ników  z innych dziedzin, 
co niew ątpliw ie na ogólne poło­
żenie gospodarcze Pomorza w y­
w iera  nader dodatni w pływ .

Z  Izby Rzem ieślniczej w e W łocław ku
ŚWIĘTO RZEMIOSŁA I WY STAWA RZEMIEŚLNICZA W

ŁOW ICZU
W ielowiekowe trad y c je  Ce­

chów Rzemieśln. n ak ład a ją  na 
obecnych ich członków i na całe 
rzemiosło obowiązek stawienia 
się do apelu Łowicza, obchodzą­
cego w tym roku 800-lecie istnie­
nia. W uroczystościach Łowic­
kich nie może zabraknąć Polskie­
go Rzemiosła, gdyż życie miast 
polskich w  historji — to życie 
rzemiosła. Również i w arunki do­
by dzisiejszej skłaniają rzemiosło 
do łączenia się we wspólnej akcji, 
k tó raby  w w yniku mogła zapre­
zentować społeczeństwu siły i 
znaczenie rzemiosła.

Święto Rzemiosła organizowa­
ne w ram ach obchodu Łowicza 
będzie Świętem rzemiosła woj. 
W arszawskiego, a więc 23 pow ia­
tów z terenu działalności Izby 
Rzemieślniczej we Włocławku. 
Projektowane zjazdy i publiczne 
posiedzenia R ady Izby w sali R a­
dzieckiej na Ratuszu Łowickim,

poświęcone będą obradom nad 
zagadnieniami życia rzemieślni­
czego, natom iast W ystaw a Rze­
mieślnicza będzie miała za cel 
przedstawić dorobek gospodar­
czy i techniczny w arsztatów  rze­
mieślniczych oraz zobrazować 
poziom wyszkolenia zawodowego.

Duże zainteresowanie Świętem 
Rzemiosła, jak ie  objaw iają Ce­
chy i O rganizacje Rzemieślnicze 
z terenu woj. Warszawskiego, 
świadczy o pelnem zrozumieniu 
znaczenia Zjazdów, a zwłaszcza 
W ystawy. D la zorjentowania się 
w obficie zgłaszanym m aterjale 
w ystawowym  i umożliwienia Ko­
mitetowi W ystaw y Rzemieślni­
czej odpowiedniego przygotow a­
nia większej ilości stoisk, Izba 
wzywa tamt. rzemiosło do zaw ią­
zania miejscowego Komitetu W y­
stawowego, k tóryby zajął się spo­
rządzeniem spisu eksponatów, a

następnie dopilnował ich wysyłki 
do Łowicza.

K o m i t e t  należy utw orzyć 
wspólnie z Kierownictwem tamt. 
szkoły dokształcającej — zawo­
dowej, gdyż w ystaw a obejmuje 
także i prace term inatorskie.

D okładne spisy eksponatów z 
wymienieniem ich w ym iarów  na­
leży nadesłać do Izby Rzemieśl­
niczej we W łocławku w nieprze­
kraczalnym  term inie do dnia 11 
maja rb.

O tw arcie W ystaw y nastąpi w 
dniu 31 m aja 1936 r.

Z  Izby Rzem ieślniczej 
w Kielcach

KONFERENCJA MIĘDZYIZBO- 
WA SAMORZĄDU GOSPODAR­
CZEGO WOJ. KIELECKIEGO.

W związku z wnioskiem Izby 
Rzemieślniczej, złożonym ..Między­
ministerialnej Komisji dla W spół­
pracy z samorządem Gospodar- 
czym“ w sprawie wzajemnej 
współpracy i wymiany poglądów co 
do zagadnień, objętych wspólnemi 
zainteresowaniami Izb Gospodar­
czych, w dniu 2 kwietnia odbyła 
się pierwsza konferencja, na której 
ustalono, że konferencje między- 
izbowe odbywać się będą co kwar­
tał. Inicjatywa w zwoływaniu kon­
ferencji i ustaleniu porządku dzien­
nego przechodzi kolejno na po­
szczególne Izby. Najbliższą konfe­
rencję zwołuje Izba Przemysłowo- 
Handlowa.

W konferencji wzięli udział z ra 
mienia:

1) Izby Rolniczej pp. Prezes Ko­
złowski Tomasz, Dyrektor — Ślą­
ski Ludwik.

2) lzb}r Przemysłowo - Handlo - 
wej: |pp. Prezes —• iposeł Sowiń­
ski Zygmunt, Dyrektor — Gadom­
ski, wicedyrektor — Dr. Braun.

3) Izby Rzemieślniczej pp.: Pre­
zes — Balcer Edward, Dyrektor — 
Grzegorz Axentowicz, Zast. Dyrek­
tora — Korsak Jan, Simon Zyg­
munt.

W dziale handlu zagranicznego 
ustalono, że Izby będą bezpośred­
nio uzgadniać poglądy w zasadni­
czych sprawach, dotyczących wy­
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wozu i przywozu i działać w odpo- 
wiednim kierunku przez Związki 
Izb.

W dziale spółdzielczym poruszo­
no kwestję przyśpieszenia rejestra­
cji statutów.

W kwestji rejestracji umów 
o naukę w przedsiębiorstwach fa­
brycznych ustalono, że zgodnie 
z przepisami uczeń musi odbywać 
naukę pod kierownictwem mistrza, 
oraz winien przejść pełne przeszko­
lenie danego rzemiosła i w zasadzie 
musi ukończyć szkołę dokształca­
jącą. K w estja ta, po szczegóło- 
wem  opracowani u, będzie po­
now nie poruszona na najb liż­
szej konferencji.

Problem przemysłu ludowego 
znalazł uzgodnienie stanowisk za­
interesowanych Izb: Rolniczej i Rze- 
mieślmczej, w kwestji rozgranicze­
nia zasięgu.

Następnie omówiono szereg in­
nych zagadnień, a mianowicie: 
sprawę organizacji rynku mleczar­
skiego, podziału kontygentów na 
wywóz trzody do Austrji, konwer­
sji długów rolniczych, zaliczenie 
poszczególnych rodzajów przemy­
słu do „wolnego", względn;e rze­

miosła, komisji targowiskowych, 
uprawnień targowych, zrzeszeń 
przemysłowych i taryf (kominiar­
skich.

ZEBRANIE CZELADZI RZEMIE­
ŚLNICZEJ c h r z e ś c ij a ń s k ie j  

W SOSNOWCU.
Podjęta przed rokiem akcja Izby 

Rzemieślniczej celem zorganizowa­
nia czeladników chrześcijańskich 
Zagłębia Dąbrowskiego w organi­
zację, któraby broniła zarówno in 
teresów zawodowych i gospodar­
czych oraz społecznych zrzeszo­
nych, znalazła swój wyraz w po­
wołaniu do życia Związku Czeladzi 
Rzemieślniczej Chrześcijańskiej w 
Sosnowcu.

Ostatnio w związku z pracami 
komitetu organizacyjnego odbyło 
się w Sosnowcu Zebranie Tnforma 
cyjne, na które przybyło około 120 
czeladników, sporo przedstawicieli 
organizacyj zawodowych i gospo­
darczych, oraz samodzielnych m i­
strzów, z miejscowymi Radcami 
Izby Rzemieślniczej Kieleckiej na 
czele.

Po zagajeniu Zebrania przez 
przedstawiciela Związku p. Stani­

sława Zarembskiego i powitaniu 
przybyłych na zebraire, Dyrektor
G. Axentowicz wygłosił dłuższe 
przemówienie na temat „Rola cze­
ladnika w kształceniu terminatora 
rzemieślniczego".

Skolei drugie przem ów ieire  
w ygłosił p. W ładysław  Mazur.

Na tle przemówień odbyła się 
wielce interesująca dyskusja, w 
której zabierali głos pp. Karwa, 
Polowy Józef, Sielańczyk Stefan, 
Jańczur, Szyszka, Żmijewski Jó­
zef, Wroński Ryszard, Piasecki 
Eugenjusz, Balarz Piotr, Grella 
Eug., Komar Andrzej, Woś Stani­
sław, Zając Stefan, Orzeł Kazi­
mierz, W ysoki Bolesław  oraz pp. 
Radcowie Izby R zem ieśln icze}: 
Feliks Siłuszek, Zając Józef, Ma­
zur W ładysław  t pod koniec  
obrad Prezes Związku Rzem ieśl­
ników  w  Zawierciu p. Dym ow - 
sk i.

Podkreślić należy, że zebrani 
czeladnicy wykazali wysoki po­
ziom wyrobienia społecznego oraz 
duże zrozumienie dla aktualnych 
spraw ogólno rzemieślniczych.

Zebraniu 'przewodniczył Dyrek­
tor Tzby G. Axentowicz.

PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
DONIOSŁE ROZPORZĄDZE­

NIE W SPRAW IE PODATKU 
OD LOKALI.

W Dz. U. R. P. z dnia 29 kw ie­
tn ia 1936 r. Nr. 33, poz. 258 zo­
stało ogłoszone rozproządzenie 
M inistra Skarbu  z dnia 20 kw ie­
tnia 1936 r. o wykomaniu dek re­
tu  P rezyden ta Rezczypospolitej 
z dnia 14 listopada 1935 r. o po­
datku  od lokali.

Powyższe rozporządzenie ma 
doniosłe znaczenie dla rzem io­
sła, uwizględn i a ono bowiem 
w szystkie postulaty , zgłoszone 
prez Sam orząd Gospodarczy 
Rzemiosła do P. M inistra S kar­
bu.

N ależy nadm ienić, iż § 9
wzm iankowanego rozporządze­
nia postanaw ia co następuje:

Wolne są od podatku
1) lokale (zajęte przez p rzed­

siębiorstw a przem ysłow e;
2) lokale (zajęte na b iura, sk ła­

dy, pomieszczenia gospodarcze i 
t. p. zakładów  przem ysłowych, 
jeżeli zn a jd u ją  się p rzy  zakła­
dach przem ysłow ych (w tym  sa­
mym budynku, w k tórym  mieści 
się zakład przem ysłow y luli w o- 
brębie kom pleksu budynków , 
zajętych  przez taki zak ład ):

3) Jeżeli (zakład przem ysłow y 
zajm uje część lokalu, a druga 
część tego samego lokalu jest 
zajęta na m ieszkanie, wówczas 
podatek w ym ierza się tylko od 
części m ieszkalnej w edług skali 
w łaściw ej dla opodatkow anej 
części lokalu.

P rzyk ład :
a) Pracow nia k raw iecka za j­

m uje dwie iizby w pięcioizbo- 
wym lokalu. Podatek w ym ierza 
się ty lko od pozostałych 3 izb 
m ieszkalnych w edług 8% stawki 
podatkow ej,

b) Pracow nia szewcka zajm u­
je  jedną izbę w trzyizbow ym  lo­

kalu. — Podatku nie w ym ierza 
się. ponieważ część m ieszkalna 
wolna jest od podatku na podsta 
wie art. 2 p. 7.
O PRZESUNIĘCIE TERMINU 
PŁATNOŚCI I RATY PO D A T­
KU OD LOKALI ZA R. 1936.

W D zienniku U staw  R. P. z 
dnia 25 kw ietnia 1936 r. Nr. 31, 
poz. 558 zostało ogłoszone roz­
porządzenie M inistra Skarbu  z 
dnia 16 kw ietnia 1936 r.

Na podstaw ie art. 97 § 5 ordy­
nacji podatkow ej (Dz. U. R. P. 
z 1936 r. Nr. 14, poz. 134) zarzą­
dzam co następu je:

§ 1. Term in płatności p ie rw ­
szej ra ty  podatku od lokali za 
rok 1936, ok reślany  w art. 7 de­
k re tu  P rezyden ta Rzeczypospo­
lite j z dnia 14 listopada 1935 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 82. poz. 505), 
przesuw a się do dnia 31 m aja 
1936 r.
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§ 2. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia.
M inister Skarbu:

E. K wiatkow ski.
Nasza uwaga. P ierw otny ter­

min płatności p ierw szej raty po­
datku od lokali upłynął z dniem 
50 kw ietn ia  1956 r.

UCZNIOW IE PRZEMYSŁOWI 
(TERMINATORZY) W  OŚW IE­
TLENIU PRAW A PRZEMYSŁO­
W EGO I USTAWY O PAŃ­
STWOWYM PODATKU PRZE­

M YSŁOW I M.
W num erze 17 z r. 1936 tygod­

nika „Rzemiosło*' przytoczyliś­
m y okólnik  M inisterstwa S kar­
bu  iz dnia 28 m arca 1956 r. Nr. D 
V 35001/4/35 (Dz. Urzęd. Min. 
Skarbu Nr. 9, poz. 298), w k tó ­
rym  M inisterstwo Skarbu  w y ja ­
śniło, że nie należy uważać za 
najem ne siły pomocnicze ucz­
niów przem ysłow ych, o ile są 
oni zatrudn ien i z zachowaniem 
wymogów art. 116 p raw a p rze­
mysłowego.

Powyższe zarządzenie n a tu ry  
zasadniczej, o ile  chodzi o rze­
miosło, ma doniosłe znaczenie, 
zostało bowiem ono w ydane w 
zw iązku z postanow ieniam i art. 
8 p. 5 ustaw y o państw ow ym  po 
datku  przem ysłowym .

O m aw iane zarządzenie uregu­
lowało jedno z najw ażniejszych 
zagadnień podatkow ych, bowiem 
obecnie uczeń przem ysłow y (ter 
m inator), z k tórym  została za­
w arta  umowa w myśl przepisów  
art. 116 praw a przem ysłowego, 
nie pociąga za sobą zwiększenia 
świadczeń z ty tu łu  podatku  prze 
myślowego od obrotu.

P rzyłączony w yżej okólnik 
trak tow any  łącznie z przepisa­
mi art. 8 p. 5 ustaw y o państw o­
wym  podatku  przem ysłow ym  — 
kategorycznie stw ierdza, że p ra ­
cownia rzem ieślnicza, k tó rej 
właściciel posiada k artę  rzem ie­
ślniczą, zatrudn ia jąca  poza w ła­
ścicielem — członka jego rodzi­
ny i ucznia przem ysłowego (art. 
116 praw a przemysłowego) opła­
ca podatek przem ysłow y ty lko 
w formie św iadectwa przem ysło­
wego, a zatem nie opłaca podat­
ku przem ysłowego od obrotu, 
pobieranego n a  ogólnych zasa­
dach, lecz w zględnie w formie 
zryczałtow anego podatku  od

obrotu. O becnie więc, o ile 
chodzi o pracow nie rzem ieślni­
cze, członek rodziny je s t b ran y  
pod uwagę jedyn ie  p rzy  n ab y ­
ciu św iadectw a przem ysłow e­
go VIII k a tego rji przem ysłor 
w ej, natom iast uczeń przem ysło­
w y  nie w pływ a tak  na wysokość 
k a tego rji św iadectwa przem y­
słowego, ja k  i na  rozm iar podat­
k u  przem ysłowego od obrotu.

Jednak  na jedną  okoliczność 
należy zwrócić uwagę, m iano­
wicie w ym ieniony na wstępie 
okólnik, m iędzy innemi, pow o­
łu je jeszcze §§ 83 i 84 rozporzą­
dzenia wykonaw czego z dnia 14 
w rześnia 1934 r. w spraw ie w y­
konania ustaw y z dnia 15 lipca 
1925 r. o państw ow ym  podatku 
przem ysłow ym  (Dz. U. R. F. z 
1934 r. Nr. 85, poz. 770), na  k tóre 
dotychczas nie zwracano uwagi.

Podajem y brzm ienie w zm ian­
kow anych 8 rozporządzenia: § 83 
brzm i: „P rzy  izaklasowaniu
przedsiębiorstw , w ym ienionych 
w rozdziałach: I kat. trzecia i 
czw arta, VII, XII i XIV części II 
lit. A ta ry fy , stanow iącej załącz­
nik  do art. 23 ustaw y, nie bierze 
się w rachubę uczniów przem y­
słowych, trzym anych w przed­
siębiorstw ie na  podstaw ie p i­
sem nej um ow y zaw artej w myśl 
art. 116 p raw a przem ysłowego.“

§ 84 brzm i: Za dorosłego człon 
ka rodziny, w zględnie dorosłego 
sub jek ta  handlowego uważa się 
pracow ników  w w ieku od 18 do 
55 lat. — Pracow ników  m łod­
szych od 18 la t i starszych po­
nad 55 la t liczy się dwóch za jed  
nego. Za subjektów  handlow ych 
uważa się osoby (również i człon 
ków rodziny przedsiębiorcy), 
stale zatrudnione w zakładzie w 
charak terze sił pomocniczych 
p rzy  w ykonyw aniu  czynności, 
stanow iącej treść przedsiębior­
stwa handlu  towarowego', t. j. 
osoby biorące udział w dokony­
w aniu tranzak cy j handlowych. 
Chłopców do posyłek i posługa­
czy nie uw aża się za subjektów  
handlow y ch.“

O pierając  się na brzm ieniu 
przytoczonych §§ 83 i 84 w związ 
ku  z brzm ieniem  cytowanego o- 
kólnika, należałoby p rzy jść  do 
wniosku, że: a) w przedsiębior­
stw ach handlu  tow arow ego wo- 
góle, a III i IV k atego rji św ia­
dectw  przem ysłow ych w szcze­

gólności, b) w zakładach gastro­
nomicznych (restauracje, cuk ier­
nie, kaw iarn ie  i m leczarnie) c) w 
księgarniach, d) w  aptekach  — 
o ile tak ie  przedsiębiorstw a za­
tru d n ia ją  uczniów przem ysło­
w ych zgodnie z przepisam i art. 
116 praw a przem ysłowego — 
uczniowie (term inatorzy) nie po­
w inni w pływ ać zarów no na w y­
sokość k a tego rji św iadectwa 
przem ysłowego, ja k  i na  rozm iar 
podatku przem ysłowego od obro­
tu.

Takie stanow isko nie jest 
sprzeczne z postanow ieniam i 
praw a przem ysłowego, bowiem 
art. 1 tego p raw a brzm i: „Za
przem ysł uw aża się w szelkie za 
trudnienie  zarobkow e lub  przed 
siębiorstwo, w ykonyw ane samo­
istnie i zawodowo, bez względu 
na to, czy je s t ono w y tw arza ją ­
ce, przetw arzające, handlow e 
lub usługowe 4. Z tego w ynika, 
że praw o przem ysłow e uważa 
za przem ysł n ie ty lko  przedsię­
biorstw a przem ysłowe, lecz rów 
nież i handlowe, z w yjątk iem  
przedsiębiorstw , w ym ienionych 
w art. 2 p raw a przem ysłowego. 
Zatem zachodziłaby kw estja  co 
do aptek, k tó re  zostały umiesz­
czone w  p. 14 art. 2 prawrn p rze­
mysłowego.

Powyższa spraw a je s t zagad­
nieniem  nader aktualnem , k tó re 
bezw ątpiania zostanie poruszo­
ne przez w łaściwe insty tucje  Sa­
m orządu Gospodarczego.

W SPRAW IE KONTROLI P O ­
DATKU D O CH O DO W EG O  OD 

UPOSAŻEŃ
M inisterstwo Skarbu  okólni­

kiem  z dnia 31 m arca 1936 r. L.
1). V 4280/1/36 (Dziennik Urzędo 
w y M inisterstw a Skarbu  Nr. 10 
poz. 327) zwróciło uw agę w szyst­
kich Izb Skarbow ych i w szyst­
kich Urzędów Skarbow ych, że z 
dniem  1 stycznia 1956 r. weszły 
w  życie podwyższone staw ki po­
datku  dochodowego od uposa­
żeń oraz obniżona do 1.500 zł. 
granica uposażeń, w olnych od 
obciążenia podatkowego.

Zm iany te, w yw ołane koniecz­
nością zw iększenia w pływ ów  z 
opodatkow ania omawianego źró 
dla, a to celem zapewnienia 
równowagi budżetu państw ow e­
go, osiągną swój cel ty lko przy  
należytem  zorganizow aniu i sprę
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żystem prow adzeniu przez, w ła­
dze skarbow e kontro li nad  w y­
w iązyw aniem  się się służbodaw- 
ców z ich obowiązków w dzie­
dzinie poboru i odstaw y podatku 
dochodowego od w ypłacanych 
przez nich w ynagrodzeń. Wobec 
powyższego M inisterstwo S kar­
bu zarządziło, by :

1) U rzędy Skarbow e poddały 
bezzwłocznie rew izji prow adzo­
ne przez nie ew idencje służbo- 
dawców lub w ykazy dom niem a­
nych służbodawców  i uzupełniły 
je  przez dodanie tych w szystkich 
służbodawców, k tó rzy  nie byli 
objęci dotychczasow ą ew idencją 
lub w ykazem  ze w zględu na nie- 
zatrudnianie pracow ników  z w y­
nagrodzeniem  ponad 2.500 zł. w 
stosunku rocznym, a na  k tórych  
jednak, jako  zatrudniających  
pracow ników  z w ynagrodzeniem  
ponad 1500 zł. w stosunku rocz­
nym, ciąży obecnie obow iązek 
potrącania podatku.

2) Do służbodawców, co do któ 
rych istn ieje  dom niem anie, że 
po trąca ją  podatek w sposób n ie ­
zgodny z obecnie obow iązujące- 
mi przepisam i, albo też podatku 
w brew  obowiązkowi wcale nie 
po trącają , urzędy skarbow e n ie ­
zwłocznie w ysłały  zwięzłe po­
uczenia, zaznajam iające ich z no- 
w owprowadzonem i staw kam i po- 
datkowem i, podkreślając jedno ­
cześnie konieczność ścisłego ich 
przestrzegania ze w skazaniem  
na odpowiedzialność, grożącą za 
niestosowanie się do obow iązu­
jących  przepisów .

3) U rzędy skarbow e miezwłoez 
nie przeprow adziły  doraźną k ró t 
ką kon tro lę  u w szystkich służ­
bodawców w swych okręgach, 
objętych ew idencją służbodaw ­
ców, celem  stw ierdzenia, czy 
służbodaw cy stosują się do no- 
w ow prow adzonych staw ek obli­
czenia podatku dochodowego od 
uposażeń.

4) Po przeprow adzeniu  te j do­
raźnej kon tro li u rzędy  skarbo­
we m ają p rzystąp ić  do system a­
tycznej kon tro li wszystkich 
służbodawców w sw ych okrę­
gach.

5) P rzy  kontro li u rzędy  sk a r­
bowe zwrócą uw agę na okolicz­
ność, czy służbodaw cy nie opła­
cają  za pracow ników  należnego 
podatku  od uposażeń i czy w 
tych w ypadkach  podatek obli­

czają  i p o trąca ją  zgodnie z p rze­
pisam i ustępu ostatniego art. 43 
ustaw y o państw ow ym  podatku 
dochodowym (Dz. U. R. P. Nr. 2 
z r. 1936, poz. 6).

Podając o powyższem zarzą­
dzeniu do wiadomości naszych 
czytelników  — ze sw ej strony 
podkreślić musim y:

a) że przepisy  ordynacji po­
datkow ej, między innemi, posta- 
now iają: „kto, będąc obow iąza­
nym  do potrącenia lub inkaso­
w ania podatku na rzecz Skarbu 
Państw a, nie w płacił do Kasy 
U rzędu Skarbow ego sum p o trą ­
conych lub zainktisowanych, po­
dlega karze g rzyw ny do 5000 zło 
tych lub karze aresztu  do 6 m ie­
sięcy, albo obu karom  łącznie44.

b) że z uw agi na ważność po­
danych w yżej przepisów  i zarzą­
dzeń — skalę opodatkow ania 
uposażeń oraz odpowiedzialność 
za niew płacanie zainkasowa- 
nych suui umieszczono w w y­
daw nictw ie Związku Izb Rze­
m ieślniczych R. P.: „N ajw ażniej 
sze podatki bezpośrednie — 
p atrz  str. 41 — 4744.

UŁATW IENIA W POBORZE 
PODATKU GRUNTOW EGO 
OD DROBNYCH PŁATNIKÓW

M inisterstwo Skarbu  okólni­
kiem z dnia 18 kw ietn ia  1936 r. 
L. D. V. 5175/1/36 (Dz. Urzęd. 
Min. Skarbu  Nr. 10, poz. 332) za­
rządziło, by  na obszarze w oje­
wództw  cen tralnych  i w schod­
nich oraz pom orskiego i poznań­
skiego u,rzędy skarbow e przystą 
p iły  bezzwłocznie do zorganizo­
w ania poboru I-ej ra ty  podatku 
gruntow ego przez sołtysów p rzy  
w spółud z i ale wy delego w anych 
w tym  celu urzędników  skarbo­
wych. Pobór ten, zarządzony ce­
lem ułatw ienia drobnym  p ła tn i­
kom podatku  gruntow ego u re ­
gulow ania w iosennej ra ty  tego 
podatku  będzie się opierał na na 
stępujących zasadach:

1) U rzędy skarbow e ustalą w 
swych okręgach odpowiednią 
ilość rejonów  poborow ych, tak  
by na jeden  rejon  przypadało  
400—500 indyw idualnych p ła tn i­
ków i dla każdego re jonu  w yzna­
czą punkt poboru. N astępnie u- 
rzędy  skarbow e w yznaczą dzień 
poboru podatku w każdym  re jo ­
nie. O statnim  dniem  poboru bę­
dzie dzień 30 m aja.

Poborem  podatku gruntow e­
go na zasadzie powyższego okól­
nika będą objęci ty lko ci p łatn icy  
podatku, zarówno indyw idualni, 
ja k  i uczestnicy podatkow ych 
jednostek  zbiorow ych, od k tó ­
rych  z ty tu łu  I ra ty  podatku 
gruntow ego za rok 1936 p rzypa­
da w raz z p rogresją  oraz dodat­
kiem  sam orządowym  nie w ięcej 
niż 200 zł. od w szystkich g run ­
tów, posiadanych przez nich w 
danej miejscowości.

Pobór I ra ty  podatku grun to ­
wego za rok bieżący będzie się 
odbyw ał:

1) w w ojew ództw ach cen tra l­
nych i wschodnich:

a) od indyw idualnych p ła tn i­
ków podatku gruntow ego na pod 
staw ie okazyw anych przez nich 
nakazów  płatniczych ina poda­
tek,

b) od uczestników  podatko­
wych jednostek  zbiorow ych — 
na podstaw ie list rozkładu po­
datku  gruntow ego pom iędzy u- 
czestników jedno-stiki zbiorow ej,

2) w w ojew ództw ach pomor- 
skiem i poznańskiem  — na pod­
staw ie okazyw anych przez p ła t­
ników  nakazów  płatniczych.

3) Równocześnie z inkasem 
podatku  gruntow ego delegow a­
ni urzędnicy będą przyjm ow ać 
od osób, k tó re  są upraw nione 
do w płaty  należności z ty tu łu  I 
ra ty  podatku gruntow ego za rok 
bieżący na  zasadach niniejszego 
okólnika również i: inne płatne 
należności skarbow e.

4) Inkasow ane w m iesiącu ma 
ju  b.r., w m yśl zarządzenia Min. 
Skarbu, należności z ty tu łu  1 ra ­
ty  podatku  gruntow ego zarówno 
na Skarb ja k  i na samorząd, p o ­
b iera  się bez odsetek. O d inkaso­
w anych innych należności będą 
pobierane norm alne odsetki, o 
ile p ła tn ik  nie korzysta z ulgo­
wych odsetek.

Jeżeli zostały ju ż  dokonane 
czynności egzekucyjne, pobiera 
się ty lko należność za upom nie­
nie, inne koszty  egzekucyjne u- 
m arza się, pod w arunkiem , że 
p ła tn ik  uiści w chw ili w płaty  
całą egzekw ow aną zaległość.

5) Pobranie I ra ty  podatku  
gruntow ego za r. 1936 lub in­
nych należności ma zasadach 
przytoczonego ina w stępie okól­
nika jest wolne od opłat za p rzy ­
bycie organu egzekucyjnego i 
pobranie należności.
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OŚWIATA WYCHOWANIE
M ło dzież  rzem ieślnicza a organ izac je

(Dokończenie)

Koło M etalowców skupia 25 
czł. (odbyło 6 zebrań, z re fe ra ­
tami naukow em i w zakresie ich 
specjalności i przy współudziale 
fachowca).

Koło deklam atorów  33 czł. pra 
cowało intensyw nie nad w y­
kształceniem  w sobie um ie ję t­
ności przem aw iania i deklam o­
w ania. Koło to dostarczało p re ­
legentów i deklam atorów  na 
w szelkie uroczystości szkolne 
związane z rożnem i obchodami 
rocznic i św iąt narodow ych.

O rk iestra  dęta złożona z 18 
czl. i chór szkolny z 24 czł. b. 
sum iennie pracow ały przez cały 
rok i plony te j pracy  b y ły  podzi­
w iane przez gości i młodzież 
podczas zakończenia roku  szkol­
nego.

Szkolna kasa oszczędności sku 
piła 54 czł., k tó rzy  p ropagują 
ideę oszczędności i sami ju ż  ze­
brali na książeczki oszczędn. 
212' zł. (jest to dopiero zaczątek).

W ielkiem  powodzeniem cie­
szą się na teren ie szkoły w szel­
kiego rodzaju  koła sportowe, 
młodzież z zapałem garnie się 
do nauki p ływ ania, do łyżw iar­
stwa, nart, czy lekk ie j atletyki. 
T rudno tu  podawać liczbę człon­
ków, bo są to ilości płynne, 
zm ieniające się w zależności od 
sezonu. Koło lekkoatletyczne 
m ające w ięcej stały  charak ter 
skupia 37 uczni, a doraźnie od­
by ły  się ku rsy  pływ ackie, łyż­
w iarskie i narciarskie. Kurs n a r­
ciarski dw utygodniow y odbył 
się w  styczniu  b. r. pod Zakopa­
nem p rzy  udziale 47 uczni — te r ­
minatorów. Młodzież nasza zdo­
by ła  około 600 P. O. S. i około 
400 odznak strzeleckich, bierze 
udział w  sawodach sportow ych 
młodzieży szkolnej i zdobyła 2 
pierw sze nagrody grupowe, oraz 
cały  szereg nagród 2-gich, trze ­
cich i dyplom ów  indyw idual­
nych. Oczywiście wszyscy 
chłopcy w w ieku  od 16-tu la t ćwi 
czą w hufcu p. w. stanow iąc n a j­
liczniejszy około 700 czł., liczą­
cy podobno jeden  z najlepszych 
hufców szkolnych w  Poznaniu.

Zobrazowałem tu skrom ny ale 
rea lny  dorobek p racy  w kołach 
i organizacjach młodzieżowych

na teren ie jednej tylko spośród 
k ilku  setek istn iejących w P o l­
sce szkół kształcących te rm ina­
torów.

Niezawodnie wiele szkół mo­
że się poszczycić nierów nie w ięk 
szym dorobkiem . W w ielu szko­
łach tego typu odbyw a się su­
m ienna i ofiarna p raca nauczy­
cieli i przy jació ł szkoły zawo­
dow ej, pośw ięcających ofiarnie 
swój czas i w iedzę pedagogiczną 
urobieniu te j g rupy  młodzieży 
na w artościow ych dla Polski o- 
byw ateli. P raca ta pozbawiona 
jest jakiegokolw iek nalotu p a r­
ty jnego i chęci w ypłynięcia na 
barkach  te j młodzieży, na zasz­
czytne stanowisko ze strony 
tych, co w  cichości bez rozgłosu 
oddają swój tru d  dla niej, m a­
jąc  ty lko  jedną woelką am bicję 
najlepszego przygotow ania mło­
dzieży rzem ieślniczej do ich 
przyszłych zadań obyw atelskich.

Wszelkie ćwiczenia, zbiórki, 
referaty , w ieczory dyskusyjne, 
czv g ry  i zabaw y odbyw ają się 
w czasie w olnym  od pracy  i nie­
mu żadnych konfliktów  z p ra ­
codawcami na tem tle.

M łodzieży nie absorbuje się 
nadm iernie, nie w ciąga się je j 
do w ielu organizacyj, a dąży się 
ty lko do tego, aby  każdy uczeń 
znalazł dla siebie ten rodzaj 
pracy  sam owychowawczej, k tó ­
ry  na jlep ie j odpow iada jego za­
miłowaniom i uzdolnieniom. Gtiy 
by  nie mnogość tych różnych 
organizacyj pozaszkolnych, k tó ­
re w y ry w ają  tę młodzież z pod 
wpływ u wychowawców nieza­
wodnie każdy uczeń bez w y ją t­
ku znalazłby na teren ie szkoły 
miejsce, dla rozw ijania i kszta ł­
cenia sw ej osobowości w duchu, 
odpow iadającym  najw ięcej je ­
go aspiracjom  życiowym, a po­
zytyw nie w stosunku do in te re ­
sów Państw a. Specjalnych środ­
ków m ateria lnych  na to nie po­

trzeba, szkoła poznańska żad- 
nemi środkam i szczególnemi nie 
rozporządza. Ma ty lko dach 
nad głową i ofiarnie nastaw iony 
personel. Każda im preza w ym a­
gająca środków  m aterjalnycli 
w ym aga specjalnych starań  i 
zabiegów ze strony  personelu,

KULTURA
k tó ry  apelu je  do czynników 
społecznych i sam orządowych, 
zrzeszeń rzem ieślniczych i posz­
czególnych m istrzów i znajdu je  
tam pełne zrozum ienie i pomoc. 
Nie daje  dziś n ik t dużo, ale jeśli 
spraw a je s t godna poparcia, to 
w szystkie czynniki, in teresujące 
się losami tej młodzieży, w m ia­
rę możności przychodzą szkole 
z pomocą. N ajw ięcej jednak  o- 
p ieram y się na w łasnej zabiegli- 
wośei i w łasnym  trudzie, rozu­
miemy, że można rzecz ta ­
ką w ielką budować, gdy się ma 
duże pieniądze. Rozumiemy, że 
czasy obecne w ym agają od nas 
i od przyszłych pokoleń ofiary  z 
tru d u  własnego i w tym  duchu 
m usim y w yrabiać tę młodzież, 
k tó ra  powiną nauczyć się rów ­
nież ofiarnej służby d la  dobra 
swego Państw a, bez oglądania 
się na czyjąkolw iek pomoc i do­
m agania się środków  m aterja l- 
nych.

P rzytoczony tu p rzyk ład  
szkoły, k tó ra  poza norm alną 
p racą ob ję tą  program em  prow a­
dzi intensyw ną pracę w ychow a­
wczą poprzez organizacje i koła 
młodzieżowe nie je s t jakim ś w y ­
ją tk iem . Na w szystkich kursach 
dla nauczycieli i kierow ników  
szkół zawodowych, na k tórych  
przeszkolili się praw ie wszyscy 
nauczyciele tych szkół, miałem 
możność przekonać się jak o  w y­
kładowca przedm iotu o organi­
zacjach młodzieży, działających 
na terenie szkól dokształcają­
cych zawodowych, że wszędzie 
odbyw a się sum ienna praca 
gron nauczycielskich w  k ie ru n ­
ku w ychow yw ania te j m łodzie­
ży przez tw orzenie świetlic, og­
nisk, kół i organizacyj m łodzie­
żowych i można ze spokojem  
oczekiwać na dobre owoce tej 
celowej pracy.

Niechże więc skończy się że­
rowanie wśród m łodzieży rze­
m ieślniczej wszelkich p arty jn i- 
ków i ad hoc pow ołanych pseu­
do - wychowawców, k tó rzy  prze 
p row adzają  z tą  młodzieżą swojo 
mniej lub w ięcej niefortunne 
eksperym enty . Niech rzemiosło 
polskie zaufa powołanym do te ­
go pedagogom i wspólnie z nami 
roztoczy troskliw ą opiekę nad 
tą  m łodzieżą i nie zezwala na 
sianie wśród nich zam ętu, roz­



Str. 20 R Z E M I O S Ł O Nr. 18

dw ojenia i niechęci, a często n ie­
nawiści do w łasnej państw o­
wości. Do szkoły ma dostęp sa­
m orząd rzem ieślniczy i ko rpo­
racje, niechże w ięc w ychow yw a­
niem młodych k ad r rzem iosła 
za jm ują  się ty lko  ci, k tó rzy  m a­
ją  w tej spraw ie najw ięcej do 
mówienia. Niech sfery  sam orzą­
dowe rzem ieślnicze w  ścisłej 
w spópracy z w ładzam i oświato­
wymi u rab ia ją  przyszłych rze­
m ieślników  - obyw ateli w  duchu 
takim , jak i najw ięcej odpow ia­
da ideołogji wolnego i silnego

W zw iązku z ogłoszeniem w 
D zienniku Ustaw Nr. 18 poz. 153 
rozporządzenia M inistra Przem y 
siu  i H andlu z dnia 17 lutego 
1936, w ydanego w porozum ieniu 
z M inistrem W. R. i O. P. o zmia­
nie przepisów , dotyczących egza 
m inu na czeladnika i na sku tek  
w ystąpienia Związku Izb Rze­
m ieślniczych z dnia 13 m arca 
1936 r. M inisterstwo W. R. i O. 
P. rozesłało do podległych m u u- 
rzędów szkolnych instrukcję, 
k tó re j treść poniżej d ruku jem y

INSTRUKCJA
dotycząca w ykonyw ania przez 
państw ow e w ładze szkolne roz­
porządzenia w ydanego przez Mi 
n is tra  Przem ysłu i H andlu  w po­
rozum ieniu z M inistrem W y­
znań R elig ijnych i Oświecenia 
Publicznego z dnia 17 lutego 
1936 r. w  spraw ie zm iany p rze­
pisów, dotyczących egzam inu na 

czeladnika.
(Dz. U. R. P. Nr. 18 poz. 153).
1. W ym ienione w  nagłów ku 

rozporządzenie ma ch arak te r po 
stanow ień przejściow ych do art. 
153, 154 i 155 praw a przem ysło­
wego i w ydane zostało celem u- 
ła tw ienia zdobycia ty tu łu  czela­
dnika tym  kandydatom  na cze­
ladników , k tó rzy  z przyczyn u- 
sadnionyoh i od nich niezależ­
nych nie ukończyli szkoły do­
kształcającej zaw odow ej p u ­
b licznej ani p ryw atnej, uznanej 
za rów noznaczną z publiczną, i 
nie posiadającą św iadectw a 
szkolnego, wym aganego w art. 
155 ust. 1 p raw a  przem ysłowego.

2. Do § 1 rozporządzenia.
D elegata do Kom isji Egzami­

n acy jne j w yznacza K uratorjum .

Państw a, i zryw ającego się do 
wysokiego lotu rzem iosła po l­
skiego. Młodzież to przyszłość 
Polski, a w śród nie j młodzież 
rzemieślnicza, to przyszli bojow ­
nicy, w alczący o w ysoką godność 
rzem ieślnika - obyw atela w  Pol­
sce i nie wolno te j młodzieży 
depraw ow ać ani naginać do n a j­
różnorodniejszych celów i zadań 
pa rty j, czy organizacyj nie m a­
jących  nic lub niew iele w spól­
nego z dążeniam i ogółu rzem ie­
ślniczego w Polsce.

J. Sobiński.

D elegat spraw dza czy kandydat 
na czeladnika um ie czytać i p :- 
sać po polsku oraz czy posiada 
w w ym aganym  zakresie znajo ­
mość rachunku  i rysunku  tech­
nicznego swojego zawodu.

K uratorjum  przed  egzaminem 
zażąda od Izby Rzem ieślniczej 
inform acyj, do jak ich  zawodów 
należą kandydaci do egzam i­
nów. D elegatam i pow inni być 
k ierow nicy i nauczyciele pu ­
blicznych szkól dokształcają­
cych zawodowych. K uratorjum  
może jednak  delegować nauczy­
cieli i kierow ników  innych szkół 
zawodowych, jeżeli uzna to za 
w skazane. D elegat K uratorjum  
O kręgu Szkolnego, narów ni z in 
nym i członkam i Komis ji Egzami 
nacy jnej, o trzym uje od Izby Rze 
m ieślniczej honorarjum  za u- 
dział w Komisji.

3. Do § 2 ustęp 1 rozporządze­
nia:

Zakres w ym aganej od kandy ­
data um iejętności czytania i p i­
sania po polsku oraz rachunku, 
a zwłaszcza uzależniać należy 
od zawodu kandydata.

M ianowicie:
Z języ k a  polskiego. K andydat 

pow inien umieć czytać zarówno 
tekst d rukow any  ja k  i czytelnie 
p isany  oraz umieć napisać kalka 
łatw ych zdań, o treści zw iąza­
nej z w ykonyw aniem  zawodu

Z rachunków . K ażdy kan d y ­
dat pow inien umieć: biegle ta ­
bliczkę m nożenia, dodaw ać, o- 
dejmować, mnożyć i dzielić w 
pam ięci w zakresie 100, cztery  
działania nad liczbam i calkowi- 
temi dw u i trzy  cyfro we mi i nad 
liczbami m ianow anem i, w yraża- 
jcem i złote i grosze, a także

mieć pojęcie o najprostszych u- 
łam kach (połowa, ćwierć, jedna 
trzecia, jedna dziesiąta i t. p.), 
k tóre pow inien umieć objaśnić i 
napisać. O ile to leży w  g ran i­
cach potrzeb danego zawodu, 
trzeba żądać od egzam inow ane­
go znajom ości używ anych n a j­
częściej jednostek  m iar m etrycz 
nych i w yliczania, choćby p rzy ­
bliżonego, pow ierzchni, obwo­
du, objętości figur i b ry l geome­
trycznych regularnych.
Z rysunków . Egzaminowi spraw  

dzającem u ze znajomości ry sun ­
ku  poddaw ać należy ty lko k an ­
dydatów  tych zawodów, w k tó ­
rych je st stosowane posługiw a­
nie się rysunkiem  p rzy  pracy. 
Egzam inow any pow inien w yka­
zać, że umie posługiw ać się ry ­
sunkiem , niezbędnym  do w yko­
nyw ania jego zaw odu t. j. umieć 
odczytywać rysunek  i wskazać 
sposób w ja k i z rysunku  będzie 
korzystać tub pow inien w y k a­
zać, że po trafiłby  z daneg m ode­
lu  (możliwie najp rostszy  przed­
m iot lub fragm ent całości, w yko­
nyw anej w  danym  zawodzie) 
sporządzić szkic rysunkow y od­
ręczny z w ym iaram i, aby na 
podstaw ie tego szkicu mógł bez 
pomocy m odelu w ykonać tak i 
sam przedm iot.

Ze w zględu na m iejsce i ogra­
niczony czas egzaminu egzam i­
nu jący  pow inien drogą odpowie 
diuich k ró tk ich  zapytań i p rzy ­
kładów  zbadać, czy kandydat ma 
pojęcie o rysunku  technicz­
nym. Ustne w yjaśnienie może za 
stąpić sporządzenie szkicu.

Czas egzam inu spraw dzające­
go z każdego przedm iotu można 
ograniczyć do k ilku  m inut.

Po skończeniu egzam inu dele­
gat zgłasza do p ro tokołu  jego 
w ynik  w edług skali dobrej, do­
statecznej lub niedostatecznej.

4. Do § 3 rozporządzenia:
a) zaświadczenie, że w danej 

miejscowości n ie było  szkoły do 
kształcającej zawodowej publicz 
nej lub że k andydat nie mógł do 
niej uczęszczać z powodu odmo­
wy przyjęcia, w yw ołanej b ra ­
kiem  m iejsca w szkole, w yda­
wać będzie K uratorjum .

W ydaw anie opniji na żądanie 
w ojew ody a w  m. st. W arszawie 
— Kom isarza Rządu o innej u- 
zasadnioinej przycznie niemożno 
ści okazania śwadeetw a z ukoń­

Instrukcja w spraw ie egzam inu na czeladnika
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czenia szkoły dokształcającej za 
wodowej pozostaje w  kom peten­
cji K uratorjum .

b) Przez określenie „publicz­
na szkoła dokształcająca zawo­
dowa" w § 3 i 4 rozporządzenia 
należy rozum ieć rów nież szkoły 
dokształcające zawodowe, k tó ­
rym  przyznane zostały up raw ­
nienia szkół publicznych.

c) Przez określenie „m iejsco­
wość, w k tó re j kandydat odby­
wał (pobierał) naukę rzem iosła" 
rozumieć należy rów nież m iej­
scowość, w k tó re j kandydat w 
tymże czasie zam ieszkiwał. Ist­
n ienie szkoły dokształcającej w 
jed n e j z tych miejscowości obo-

W myśl wniosków przesła­
nych przez Związek Izb Rze­
mieślniczych w M inisterstw u 
Przem ysłu i H andlu, a opartych 
na opinji uzgodnionej w drodze 
ank iety  ze w szystkiem i Izbami 
Rzemieślniczemi, M inisterstwo 
Przem ysłu i H andlu w piśmie 
Nr. PA.III.1.196 z dnia 18/4/36 r. 
skierow anem  do M inisterstwa 
O pieki Społecznej, przesiało na­
stępujące w yjaśnienie:

D nia 18 kw ietnia 1936 r.

PA .III.1/196/35
Rozw iązanie um owy 

o naukę rzemiosła.
Do

M inisterstw a O pieki Społecznej 
w miejscu.

W odpowiedzi na pismo z dnia 
2 grudnia 1935 r. Nr. PO.8/1—5 
M inisterstwo Przem ysłu  i Han- 
dul w yraża opinję, że po up ły ­
wie czasu p ró b y  umowa o n au ­
kę nie może być rozw iązana z 
powodu bezrobocia, jednostron­
nie przez pryncypała. W  ustępie 
pierw szym  art. 120 praw a p rze­
mysłowego są bowiem w yliczone 
w ypadki, w jak ich  po upływ ie 
czasu p róby  pryncypał może 
rozw iązać umowę o naukę, p rzy ­
czem a oontrario w  pow iązaniu 
z brzm ieniem  art. 119 w ynika, 
że w  żadnym  innym  w ypadku 
rozw iązanie nastąpić nie może.

Jeśli nasilenie bezrobocia jest 
tak  w ielkie i trw ałe, że pow odu­
je  zwinięcie przedsiębiorstw a, 
w tedy um owa o naukę, ja k  to 
w ynika z brzm ienia ustępu

w iązyw ało term inatora do u- 
częszczamia do szkoły.

5. Zarządzenie z dnia 4 lutego 
1930 r. o egzaminach dla ek ste r­
nów pozostaje w mocy (Dz. Urz. 
Min. W. R. i'O . P. Nr. 2 z r. 1930 
poz 17). O ile kandydaci do egza 
minów będą się zgłaszali, K ura­
torjum  pow oływać będzie odpo­
w iednie Komisje.

M inister 
(—) Świętosławski.

Rozporządzenie M inistra Prze 
m ysłu i H andlu z dnia 7/2/1956 r. 
zostało ogłoszone in extenso w 
„Rzemiośle" Nr. 11 z 1936 r. str. 
25 i 26.

pierwszego art. 124 praw a p rze­
mysłowego, ulega w ygaśnięciu 
z mocy samego praw a.

Dłuższa przerw a w prow adze­
niu w arsztatu  (czasowe un ie ru ­
chomienie w arsztatu) spowodo­
w ana bezrobociem  może być 
podstaw ą do (zawieszenia w yko­
nania umowy na pewien czas., je­
śli bezrobocie nie ma charak te­
ru  sezonowego (m artw y sezon), 
właściwego da nemu rzemiosłu. 
Zawieszenie to może jednak  na­
stąpić w yłącznie za zgodą obu 
stron, a to z tego względu, że 
nauka w inna trw ać nie krócej, 
niż 3 lata, jeśli w łaściwa izba 
rzemiosła nie skrócą term iu  (art. 
152 pr. przem.), z d rug ie j zaś 
strony  z um owy o naukę w yni­
kać może zobowiązanie prycy- 
pała do w yuczenia term inatora 
w term inie trzyletn im , którego 
to zobowiązania z uw agi na po- 
w o.łany przepis art. 152 z powo­
du bezrobocia p ryncypał nie 
mógłby dotrzym ać. Wówczas 
uczniowi, względnie jego ojcu 
lub opiekunowi przysługiw ało­
by  z mocy art. 120 ustęp drugi 
pkt. 3 praw o jednostronnego roz­
w iązania um ow y o naukę, gdyż 
p rycypał stał się w skutek  bez­
robocia niezdolnym  do należyte­
go spełnienia ustalonych urnową 
zobow iązań. Zawieszenie w yko­
nania um owy o naukę pociąga za 
sobą z uwagi na postanow ienia 
art. 152 autom atyczne p rzed łu ­
żenie nauk  i na okres trw ania 
przerw y.

D yrek to r D epartam entu  
(—) Dembowski.

5 0 -c io  Secie Szkoły  
rzem ieślniczej

1 m iejska szkoła rzem ieślnicza 
im. Michała Konarskiego obcho­
dziła  50-lecie swego istnienia. 
Pół w ieku n iep rzerw anej owoc­
nej pracy, cennej dla rozw oju 
rzem iosła w Polsce, p racy  o du- 
żem 'znaczeniu społecznem. W 
ciągu tych la t pięćdziesięciu ty ­
siące m łodych ludzi, w yszkolo­
nych fachowo i w ychow anych 
obyw atelsko, opuszczało po 
skończonej nauce m ury  szkoły i 
zasilało rzemiosło polskie w arto ­
ściowym elementem. Pomnażało 
k ad ry  specjalistów .

D w udniow y obchód ju b ileu ­
szowy (din. 25 i 26 b.m.) w ypadł 
uroczyście. Rozpoczęto w sobo­
tę o godz. 10 rano nabożeństwem 
w kościele N ajśw iętszej M arji 
Panny na Lesznie, celebrowanem  
przez j. E. ks. biskupa dra A nto­
niego Szlagowskiego w asyście 
księży z ks.. d-rem Jelińskim  ja ­
ko arohidjakoinem. Chór „Am- 
brosianum " z akadem ickiego ko­
ścioła św. A nny w ykonał pienia 
religijne, a ks. b iskup Szlagow­
ski w ygłosił u stóp ołtarza ztna- 
kom ite okolicznościowe kazanie: 
mówił o zasłużonym pedagogu 
i społeczniku Michale K onar­
skim, którego imię szkoła-jubi­
la tka  nosi, podniósł doniosłość 
społeczną zawodu rzem ieślnicze­
go, podkreślił rzadkość 50-letnie- 
go jubileuszu. Po nabożeństwie 
odbyła się uroczystość odsłonię­
cia tab licy  ku  czci Michała Ko­
narskiego, w m urow anej w 
gmach szkoły (ul Leszno 72). Od 
słoinięcia dokonał w iceprezydent 
m. st. W arszaw y inż. J. Pohoski. 
poświęcił tablicę J. E. ks. biskup
A. Szlagowski. Przem aw iał p re ­
zes kom itetu w ykonaw czego p. 
Stan. Sawicki i w iceprezydent 
Pohoski.

O godz. 11 i pól rozpoczął się 
w gmachu szkoły  zjazd  jub ileu­
szowy absolwentów  I m iejsk ie j 
szkoły rzem ieślniczej. W obec­
ności przedstaw icieli w ładz m iej­
skich i szkolnych oraz około 500 
bł w ychow ańców  otw orzył zjazd 
pułk. Antosiewicz, k tó ry  jako 
jeden z pierw szych ukończył 
szkołę w r. 1888, poczem p rze­
m aw iali: p. Stan. Sawicki (histo- 
r ja  szkoły i znaczenie działalno­
ści M. K onarskiego), dy rek to r

R ozw iązan ie  um owy o naukę rzem iosła
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szkoły C zerw ińsk ii, dyr. Me'ier i 
inni. Po południu odbyły  się k il­
kugodzinne obrady zjazdu, w y­
pełnione referatam i na tem aty  
zawodowe i dyskusją  nad n ie ­
mi.

N azaju trz , w  niedzielę, o godz. 
10 rano odbyła się msza św. w 
kościele księży M arfanów  na 
Bielanach, a po nabożeństw ie — 
uroczyste złożenie w ieńca na 
grobie S tanisław a Staszica, k tó ­
rego ideje i działalność b y ły  wzo

rem dla Michała Konarskiego.
W zwięzłem przem ów ieniu za­
sługi Staszica przypom niał p. St. 
Sawicki.

Po południu odbyło się w 
gmachu szkoły zebranie p len ar­
ne, na klórem  wygłoszono dwa 
refera ty : „Szkolnictwo zawodo­
we" i „Rzemiosło na  tle w ielk ie­
go przemysłu"-. Powzięto m. inn. 
uchwałę założenia Koła absol­
w entów  I m ie jsk ie j szkoły rze­
m ieślniczej im. M. Konarskiego.

B ibliografja  rzem ieślnicza
H. K araśkiew icz. Kosztoryso­

wanie robót budow lanych. 1934. 
('str. 187). Brat. Poiii. Polit.
W arsz........................................6.—

D. Olszański. Podręcznik  tech­
niczny do kosztów i kalkulacji, 
robót budow lanych. 1923 (str. 
208). Brat. Poin. P o ł:t. Warsz. 7.— 

K azim ierz W olski. D yrek to r 
Państw ow ej Szkoły rizemieślni- 
c z o- p r z e m y s io w e j .

Części maszyn. Część 1. Śruby 
i inity str. 60 cena I zł. 50. Skład 
głów ny w księgarni Technicznej 
w W arszawie.

ja k  sam ty tu ł w skazuje, po­
wyższa praca tra k tu je  o śrubach 
i nitacih. Pierw szym  tom ikiem  p. 
Wolski rozpoczyna cykl broszur, 
k tóre m ają na celu dostarczenie 
młodzieży podręcznika dostępne 
go pod każdym  względem.

M aterjał jest u ję ty  k o n k re t­
nie.

A utor uwzględni i a w podręcz­
niku poziom i po trzeby  młodzie 
ży, uczącej się zawodu.

Praca izawiera szereg ilu stra­
cji.

2  ruchu w ydaw niczego
JÓ Z E F  SIE R A K O W SK I TOW ARZYSZ 

K IL IŃ SK IE G O  W PO W STA N IU  
KOŚCIU SZKO W SKIEM

Pod p ow yższym  ty tu łem  ukazała  się  
praca p. W ład y s ław a  P rz y łu sk ie g o  w y ­
dana staraniem  kom itetu  uczczenia  
Józefa S ierakow skiego, w  142-gą rocz­
nicę Insurekcji K ościuszkow skiej w  
AYarszawie. Zadaniem  autora b yło  od­
tw orzen ie postaci Józefa S ierak ow sk ie­
go na podstaw ie badań h istorycznych . 
A by tego dokonać, m usiał autor od­
grodzić się od legen d y , która otacza  
nazw isko S ierakow sk iego  i dodając  
ta jem niczego  b lasku jego  postaci nie- 
zaw sze pokryw a się z praw dą h isto­
ryczną. L egenda ma dla badacza zna­
czen ie  w skaźnika orjen tu jącego , gdzie  
i w jak i sposób należy  szukać p otw ier­
dzenia fak tów  zn iekształconych  przez  
czas i zaw odną pam ięć ludzką. N ależy  
bezstronnie przyznać, że autor książki
0 Józefie S ierakow skim  podjął się pra­
cy trudnej i m ożna naw et pow ied zieć  
że n iew dzięcznej. N iew d zięczn ej d la­
tego, że  jak  to w yn ik a  z treści sam ej 
pracy, m aterja lów  dokum entalnych
1 p ew nych  w iadom ości jest w  od n iesie­

niu do postaci S ierakow skiego n ie s ły ­
chanie mało. Na dobitkę ży ło  i dzia­
łało w ow ym  in su rek cyjn y in  czasie k il­
ku S ierakow skich , a pozostałe o nich  
w zm ianki n ie podają ani ich tytu łu , 
ani stanow iska, k onten tu jąc się ty lk o  
skrom nem  określen iem  „obyw atel S ie­
rakowski". M usiał w ięc  autor badać 
tek sty  bardzo drobiazgow o, aby wśród 
innych ob yw ateli o nazw isku S iera­
kow ski n ieom yln ie  znaleść naszego bo­
hatera.. Rola bow iem  i znaczen ie S ie­
rakow skiego w  rew olu cji 1794 roku, 
jak  to w yn ik a  z ostatnich badań tego  
okresu, b y ła  bardzo znaczna, a sp is­
kow cy w ciągając m ieszczan w arszaw ­
skich do spisku zw rócili się do K iliń ­
sk iego i S ierak ow sk iego  jako do po­
staci rów norzędnych znaczeniem  i god­
nością w śród braci cechow ej. W póź­
n iejszych  w ypadkach  K iliński w y su ­
nął się na czoło, w zią ł jak b yśm y to 
dziś p ow ied zie li „ in icjatyw ę w  ręcę" i 
stał się  w odzem  w alczącego ludu sto­
licy . Fakt ten jednak  n ie  zm niejsza  
splendoru postaci S ierakow skiego, k tó ­
ry na „sw oim  odcinku" zdobył sobie  
nieśm iertelność. K iliński w ielkością  
sw ej roli w  rew olu cji w arszaw skiej

przyćm ił n iejako  postacie  innych  p rzy­
w ódców  w alczącego ludu, jednak  S ie­
rakow ski w ysu w a s ię  na p ierw szy  
plan dzięk i sw ym  w alorom  osobistym  
i dzięki b itności sw ych  podkom end­
nych. Bo rzeźn icy, choć znacznie m niej 
od szew ców  liczn i s ły n ę li zdaw na jako  
elem ent do w yb itk i skory. Że potra­
fili w rodzone sk łonności tak św ietn ie  
w yzyskać, w ystęp u jąc  jako zorganizo­
w any oddział, jest zasługą S ierakow ­
skiego, który op erując na w ażnym  
strategiczn ie odcinku N ow ego M iasta 
m iał pod w ójne zadanie. M usiał bo­
w iem  n iety lk o  w alczyć  z M oskalami, 
ale  jeszcze  p ilnow ać dróg w iodących  
do obozujących  pod m iastem  prusa­
ków  i un iem ożliw ić kontakt Igelstrbm a  
z w ojsk iem  pruskiem . Jak bohatersko  
w alczy ł oddział S ierakow skiego, św iad ­
czą o tem  w zm ianki w pam iętnikach  
gen. P istora, szefa  sztabu w ojsk  ro sy j­
skich. O ddział S ierakow skiego w ycią ł 
w pień ca ły  m osk iew sk i bataljon. 
O czyw iście  w tej dram atycznej w alce  
Sierakow ski znajdow ał się na czele  
sw ych  ludzi, m ęstw em  w łasnem  zagrze­
w ając do boju.

Po osw obodzeniu  W arszaw y, S iera­
kow ski b ierze w raz z K ilińskim  udział 
w R ządzie P ow stańczym , przodując  
nadal w  ofiarności i pośw ięcen iu . W y ­
staw ia, ek w ip u je  i zbroi 50 ludzi do 
korpusu m ilicji m iejsk ie j. Jest to ofia ­
ra bardzo znaczna, bo ca ły  korpus l i ­
czy ł 400 ludzi, w ięc rzeźn icy pokryli 
w ydatk i w ystaw ien ia  jed n ej ósm ej j e ­
go części. D zięk i sw ej w ie lk ie j g ład­
kości, został S ierakow ski w łączony do 
osob istej a systy  króla, która w liczb ie  
14 m ieszczan została sform owana.

U p a d e k  p o w s ta n ia  p rz e ż y ł  S ie r a ­
k ow sk i  j a k o  w ła sn ą  t r a g e d ję .  P o s ta ­
rza ł  się, s t ra c i ł  zd row ie  zo b o ję tn ia ł  i 
od su ną ł  się od ludzi.

W ro k u  1814 z a m k n ą ł  Józef S ie ra ­
k o w sk i  oczy n a  zawsze. Im ię  jeg o  ży ­
j e  j e d n a k  i żyć będz ie  pośród  nas na 
zawsze.

K s iążk a  p. W ła d y s ła w a  P rz y łu s k ie ­
go spe łn i ła  sw o je  zadan ie .  P rz y b l iż y ła  
n a m  i odśw ieży ła ,  uczy n iła  b l iską ,  p ię k ­
ną  postać  Józefa S ie rakow sk iego .  W y ­
d an a  n a k ła d e m  K o m ite tu  uczczenia  
pam ięci Józefa  S ie rak ow sk ieg o ,  p o w in ­
n a  się zna leść  w b ib l io teczce  k a ż d e ­
go rzem ieś ln ika ,  a zw łaszcza rzeźn ika-  
w ęd łin ia rza .

J. S.

Pokłosie prasowe
W K urjerze  Porannym  z dnia 

19 kw ietnia um ieszczony został 
a rty k u ł p. K azim ierza Brzuskie*- 
go p. t. „Insurekcja w arszaw ska
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17 i 18 kw ietnia 1794 roku“. A u­
tor przedstaw ia nastro je, jakie 
panow ały w stolicy w okresie 
przedrew olucyjnym . Wieści po­
daw ane z ust do ust, szeptem, w 
ukryciu , głosiły o pow staniu  w 
k ra ju , o zw iększającym  się k rę ­
gu rew olucji. Król Stanisław  
A ugust w ydaje  m anifest prze­
ciwko pow staniu kości u.szkow- 
skiem. Ulica wrogo je st dla k ró ­
la usposobiona, gilotyna dla n ie­
jednej zapalczyw ej głowy staje  
się hasłem. Bogusławski śpiew a 
w teatrze niew inne napozór re ­
freny, ale o groźnej, sk ierow a­
ne j przeciw  kró low i treści. W 
tej gorącej atm osferze działa 
K iliński. Przygotow uje pow sta­
nie. Poświęca się te j idei całko­
wicie, z całem oddaniem  swego 
szczerego serca. M ieszkanie K i­
lińskiego sta je  się m iejscem  ze­
brań  spiskowców. D nia 13 kw ie t­
nia zb iera się u K ilińskiego 60 
oficerów  i 40 starszych cecho­
wych. K iliński w ygłasza p ło­
m ienne przem ów ienie i zebrani 
decydują w ybuch pow stania. 
R edukcja  oddziałów, a zwłaszcza 
oficerów, przeprow adzona w ar- 
ty le rji w 75 procentach, a w k a ­
w aler) i w 50 procentach, zostaje 
w yzyskana przez spiskowców. 
Zwolnieni żołnierze zostają uży­
ci do w alki. O pisu je  dalej autor 
przebieg w alk rew olucyjnych  i 
kró tk i okres po rew olucyjny, 
podnosząc rolę Kilińskiego wr 
tym pam iętnym  czasie. O tych 
cli wiłach walki Mochnacki po­
w iada: „Polska była p iękna n a­
tenczas'*.

Aby dać m iarę uroku, ja k i 
Kiliński w yw arł na następne 
pokolenie podaje autor, że spis­
kow cy 1831 roku sprow adzali 
pam iętniki K ilińskiego z Pozna­
nia.

K iliński i Bartosz, szewc i 
chłop, kończy autor, w yw alczyli 
sobie drogę do te j Polski, która 
dotychczas była dla nich maco­
chą-

W Gaz.ecie Polskiej z dnia 
19 kw ietnia prof. H enryk  Moś­
cicki w arty k u le : „Jan Kiliński 
w świetle nowych badań*', daje  
nam dużo ciekaw ych uw ag o po­
staci bohaterskiego szewca

O pisuje  prof. Mościcki la ta 
dziecięce i młodość Jana K iliń­
skiego. W cześnie straciw szy m at­
kę. w yrab iał w sobie sam odziel­
ność, k tó ra  później pozw oliła 
m u w połączeniu ze sprytem  ży­

ciowym dorobić się fortuny. 
20-letmii m łodzieniec szybko akli- 
m atyzuje  się na w arszaw skim  
gruncie, dokąd p rzy b y ł z Pozna­
nia i; rosnące sw oje powodzenie 
m ajątkow e przypieczętow yw uje 
ożenkiem z posażną panną. Dzię­
ki swej gładkości w w yglądzie 
i obejściu zyskuje k lientelę z po­
śród najw ybitn iejszych  osobi­
stości W arszawy. Pańska mina, 
zamożność i m aniery  zyskały mu 
dużą popularność wśród ko le­
gów rzem ieślników, a że do w y­
p itk i i w ybitk i był k rew k i m a j­
ste r skory, nie b ra li mu tego lu ­
dzie za złe.

N astępnie opisuje prof. Moś­
cicki udział K ilińskiego w p ra ­
cach spiskowych i jego rolę i 
znaczenie w rew olucji 1794.

W ięzienie, w którem  znalazł 
się Kiliński po upadku pow sta­
nia, skończyło się dlań po dwóch 
latach dzięki am nestji cara  P a­
wła. Pozwolono osiąść K ilińskie­
m u w W ilnie, gdzie jednak  zo­
stał ponownie aresztow any i w y ­
w ieziony do Petersburga. Szczę­
śliwie prędko uw olniony, pow ró­
cił do W ilna i założył przedsię- 
biioirstjwo cHoehodowo-rozrywkoi- 
w e pod nazw ą „Asambie**, m a­
gistrat jed n ak  zmienił mu nazwę 
na ,.P,ig-Mig“.

Nie wiodło się jednak  K iliń­

skiem u w W ilnie. Pow raca więc 
do W arszaw y i tu  nie mogąc 
w zubożałej stolicy dojść do 
m ożliwych zarobków, ży je  z e- 
m ery tu ry  w ojskow ej, k tó rą  mu 
w yjednał gen- Zajączek. W dniu 
28 stycznia 1819 roku  serce Jana 
Kilińskiego przestało bić na w ie­
ki. Pochow any ziostał n a  Pow ąz­
kach. Moskale, aby  uniknąć 
pielgrzym ek na jego grób, k a ­
zali tak  sporządzić p lany  p ro ­
jektow anego kościoła ,aby mo­
giła została objęta fundam enta­
mi. Zatarła się Jego mogiła, ale 
pam ięć o nim żyć będzie w iecz­
nie.

W  K ur je rze  W arszaw skim  z 
dnia 19 kw ietnia ukazał się a r ­
tyku ł prot. W acława Tokarza, 
poświęcony Janowi K ilińskiem u. 
Na w stępie prof. Tokarz w pro­
w adza nas w  stosunki panu jące 
w Rzeczyposoolite i w końcu 
18 go w ieku. P odkreślając ros­
nące znaczenie miast, i budzenie 
się świadomości narodow ej 
wśród m ieszczaństwa, analizu je  
autor a rty k u łu  p rzyczyny, k tó ­
re ten stan spowodowały. W i­
doczny je s t w  tym  okresie 
w pływ  W ielkiej Rew olucji 
F rancusk ie j i je j  następstw a, 
uw idaczniające się w zwiększo­
nym w pływ ie wolnego ju ż  sta­
nu trzeciego na życie państwa.

iiii ukazała się
Ksiqżka pod tytułem:

IM pMi Idipiiiiliiit
opracow ana  przez N acze ln ika  W yd z ia łu  Z w ią z k u  Izb 
p. W Ł A D Y S Ł A W A  K O Z Ł O W S K I E G O

Książka za w ie ra  na jak tua ln ie jsze  zagadn ien ia  p oda tkow e, do ­
tyczące O rd y n a c j i  p o d a tk o w e j,  b ieg łych  do sp raw  p o ­
d a tkow ych , podatku  do ch o d o w eg o , p rz e m y s ło w e g o ,  od 
loka li ,  n ieruchom ości i n iek tó rych  op ła t  s tem plow ych .

Ksiqżka zos ta ła  w ydana  nak ładem  
Z w ią z k u  Izb R zem ieśln iczych R. P.

C e n a  e g z e m p l a r z a  g r .  6 ©
(K o s ił  przesyłki dolicza się osobno)

Zamówienia należy przesyłać do Izb Rzemieślniczych, względnie do Admini­
stracji „RZEMIOSŁA" w Warszawie, ul. Mazowiecka 1, m. 2
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Zw iększająca się stale zamoż­
ność mieszczan polskich była 
d rugą przyczyną, k tó ra  kazała 
świeżym „posesjoaiatom" inaczej 
patrzeć ma bieg spraw  państw o­
wych i na w łasną rolę, k tó rą  
chcieliby w  tych spraw ach od­
gryw ać. W idzieli bowiem w y ­
raźnie, że źle się dzieje w k ra ­
ju, czuli, że zbliża się czas p rze­
łomu, w  którym , czy to będzie 
się innym  podobało, czy nie, oni 
muszą dojść do głosu. Na tym 
tle nakreśla nam prof. Tokarz 
postać Kilińskiego, jego znacze­
nie w śród mieszczaństwa, jego 
w ady .i zalety. Początkowo spis 
kiowcy byli wobec Kilińskiego

nieco nieufni, ale nastro je  p ręd ­
ko zm ienia ją  się i K iliński sta je  
się osobistością decydującą- 
W brew  opiinjom niektórych h i­
storyków  prof. Tokarz podkre­
śla z naciskiem  w ielką rolę Ki­
lińskiego w rew olucji. Zasługą 
w yłącznie K ilińskiego je st zor­
ganizowanie i przygotow anie In­
du w arszaw skiego do w alki. W 
sam ej walce Kiliński w ykazał 
n ie ty lko bohaterstw o, ale i w iel­
kie zdolności taktyczne.

Pe rew olucji K iliński stal siię 
jedną z pierw szych postaci sto­
licy. Pow ołany do R ady Zastęp­
czej nie mógł jed n ak  na tym po­
lu w ykazać się w ybitną działal­

Z o s t a ł y  o t w a r t e

K U R S Y  K R O J U  D A M S K I E G O
I P R A C O W N I A  D O Ś W I A D C Z A L N A

P o d  k i e r o w n i c t w e m

Józefa Sieralrou/slriego
właściciela zakładu krawieckiego w Warszawie,  
ul. M azow iecka  Nr. 2, b. wykładowcy na k ur­
sach dla n a u c z y c i e l i  szkół zawodowych

Dla przyjezdnych kurs przyśpieszony. ■ ..... .......
Na żądanie Kierownictwo Kursów zapewnia mieszkanie z utrzym aniem  lub bez. 
Nażądanie organizuje się kursy na prowincji przy minimalnym kom plecie20osób.

U k a z a ł a  m i  €?
o b f i c i e  i l u s t r o w a n a  k tig ż k a

p. t.

JAN KILIŃSKI I JEGO CZASY
P I Ó R A
NACZELNEGO REDAKTORA .RZEMIOSŁA.

WŁADYSŁAWA G IN DRICH A

W y d a n a  n a k ł a d e m  I z b y  
R zem ieśln icze j w W a rsza w ie

SKŁAD GŁÓWNY: N A S Z A  K S I Ę G A R N I A  
W A R S Z A W A ,  U L IC A  Ś W IĘ T O K R Z Y S K A  N r. 18

nością, bo brakow ało m u w y­
kształcenia i w yb itne j in teligen­
cji, tych dwóch rzeczy koniecz­
nych do sterow ania naw ą pań­
stw a na niepew nych falach ów­
czesnej sy tuac ji politycznej. O 
osobę K ilińskiego zabiegali król 
i p a rt ja  „jakobinów  Polskich", 
chcąc go dla siebie pozyskać. 
K iliński nie je st zdecydowany. 
D ekret Naczelnika, m ianujący  
go pułkow nikiem  20-go reg im en­
tu, w y jaśn ia  sytuację. U padek 
pow stania i w yw iezienie K iliń­
skiego do Rosji kończy jego ro ­
lę polityczną.

SPROSTOW ANIE

M inisterstwo W yznań R elig ij­
nych i O św iecenia Publicznego, 
pismem z dnia 17.IV.1936 Nr. III 
TP. 944/36 prosi mas o sprosto­
wanie w edług następującego w y­
szczególnienia :

1) Nr. 37 „Rzemiosła": — w y­
razy  „w stopniow ej likw idacji" 
dotyczą szkoły w ym ienionej 
pod poz. 30 nie zaś pod poz. 31.

2) Nr. 46 „Rzemiosła":
poz. 97 — Wilno — powinno 

być n ie „pryw atne" lecz „Pań­
stwowe" Żeńskie G im nazjum  
Krawieckie.

3) Nr. 47 „Rzemiosła":
poz. 182 — K ołom yja — likw i­

dacji podlega tylko oddział rzeź­
biarski,

poz. 183 — R udnik n/S — lik ­
w idacji podlega ty lko  oddział 
koszykarski.

p. o. N aczelnika W ydziału 
podpis. G. Hensel.

UNIEWAŻNIENIE 
ŚWIADECTW

U niew ażnia się świadectwo 
czeladnicze, w ydane ma nazw i­
sko K azim ierza Sadowskiego, 
czeladnika kołodziejskiego, za­
mieszkałego w Chełmnie.

U niew ażnia się świadectwo 
czeladnicze, w ydane na nazw i­
sko Zygryda Olszewskiego, cze­
ladnika fryzjersk iego  w  G ru ­
dziądzu.
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